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Kraków, 29 listopada.
N aród  pohld zwłaszcza w okresie niewoli, 

m n >o f e t  uroczyście rocznicę swych wielkich 
w tradków  historycznych, czerpiąc z nich wia­
rę i)a przyszłość i moc wytrwania wśród naj­
cięższych naw et warunków bytu. Pod powlo­
ką mniejszego lub większego dostosowania się 
do wymagań chwili, pod pozorną rezygnacją i 
pogodzeniem się z losem, żyła w narodzie tra­
dycja i hrojnej walki z najazdem, głęboko u- 
kryie w głębinach duszy polskiej tliło niewy­
gasłe zarzewie. Obchody pamiętnych diii na­
szych powstań podsycały ten zar i niepozwa­
lały mu zagasnąć aż do czasu, kiedy Wybu­
chnął jasnym potężnym płomieniem.

Powstanie listopadowe pociągało szczegól­
nie dusze i myśli, zwłaszcza młodzieży... jak 
sen cudny, rycerski a olorzymi...

Ruch b o w ie m  zbrojny narodu polskiego w r. 
IbiU, był czynem państwowym, mającym w 
sobie wszystkie zadatki zwycięstwa. 1 pyta­
nie, czy powstanie listopadowe mogło się 
skończyć odzyskaniem zupełnej niepodległo­
ści, bywało niejednokrotnie rozstrzygane i po­
ruszane. Dzisiaj widzimy, że tak  było, że mo­
gliśmy zmierzyć się zwycięsko z caratem. — 
Uderza nas lo zwłaszcza przy rozpatrywaniu 
działań wojskowych w kampanji listopadowej. 
|  Przedewszystkiem mieliśmy jeden z zasadni­
czych warunków zwycięstwa — nie liczną ale 
świetną i ożywioną wielkieiru tradycjami ar- 
mję. Mieliśmy żołnierza, pod względem wyszko­
lenia bezsprzecznie najlepszego w Europie, 
mieliśmy oficerów świetnych i w ykształco­
nych, mieliśmy generałów doświadczonych, 
starych lwów napoleońskich, co swe szlify zdo­
bywali w ogniu setek bitew, na krwawych po­
lach W agramu, Moskwy i Lipska. A jednak 
powstanie upadło.

iW przebiegu operaeyj wojenny cli kampanji 
31-go roku, ze szczególną wyrazistością wy­
stępują dwa momenty przełomowe, dwa pun­
k ty  zwrotne, w których waży! się los narodu, 
i w których pewność zwycięstwa w naszych 
spoczywała rękach...

Jednym  z momentów wyroeznych Pyl 
dzień 25 lutego, trzeci dzień wielkiej bitwy pod 
Grochowem. W  dniu tym na przedpolu Pragi, 
w obliczu stolicy, slanęly, naprzeciw siebie 
głów ne siły obu armij. Od wschodu szosą sie­
dlecką posuwał się naczelny wódz wojsk ro­
syjskich Dybicz w sile 5S.0U0 żołnierzy i 192 
arm at, od północy dążył korpus gwardji Sza- 
chowskiego, liczący 12.000 ludzi i 50 armat. 
Naprzeciwko tym siłom, na luku bagien od 
Białołęki po zalew wiślany'' stanęła annja pol­
ska pod nominałnem dowództwem ks. Radzi­
wiłła, a iakty czneru Chiopiekiego. .Siły polskie 
wynosiły w tym dniu około 50.000 żołnierzy 
i 100 dział.

Kluczem pozycji polskiej byl lasek olszowy, 
rowem okopany, slm na Olszyna. Tuta j stanę­
ła  jak nmr dywizja 'Zyinirskiego. Poza nią 
uszył: < w im* Indy <1v wizje Skrzyneckiego i

Szembeka. Rosjanie rozpoczęli atak. Odpiera­
ni, zostawiając stosy zab.ity®h i rannych, wrra- 
c-ali uparcie, zasilani świeżemi rezerwuanii. — 
Krwmwila się straszliwie dywizja Żymirskiego, 
uslępnjąic krok za krokiem. Wreszcie pacia Zy- 
mirski, a pułki jego wyparte z lasku, cofają, 
się na pola grochowskie. Na tę chwilę czekał 
Chlopicki. Na wywalające się z Olszyny ba­
taliony rosyjskie uderzyły dywizje Skrzynec­
kiego '! Szembeka, złamały je, rozbiły, odebra­
ły Olszynkę i gnały k u  lasom wawerskim... 
Teraz trzeba było tylko dokonać zwycięstwa. 
Chlopicki śle rozkaz za rozkazem. Napróżno. 
Ani Kruków iecki ze swoją dywizją, ani jazda 
Łubieńskiego nie zjawiają się na pobojowisku, 
a przybycie tych sit zmieniłoby klęskę annji 
rosyjskiej na zupełny pogrom. I\ rakowiecki 
stoi 'bezczynnie w Białołęce, a Lubieński 0- 
świaclczyl, że naczelnym wodzem jest Radzi­
wiłł i tylko jego rozkaz spełni. Tymczasem 
cliwdia decydująca minęła. Dybicz uporządko­
wał swe kolumny, podciągnął ostaLnie rezerwy 
i nadszedł Szachowski. Przerzedzone, zmęczo­
ne pułki poLkie nie wytrzymały nawałnicy 
wrogów. Chiopiekiego ciężko rannego odwie­
ziono z pobojowiska — armia polska zmuszo­
na była cofnąć się za Wisłę.

Diugim momentem, w którym w szjstkie da­
ne zwycięstwa stały po naszej stronię; była 
wyprawa na gwardje. Skrzynecki, będący wów­
czas naczelnym wodzem, mógł rozbić przewa- 
żającemi silami gwardję rosyjską Bid 'Śnia­
dowem. zagrozić linjom komunikacyjny m Dy- 
bicza i zmusić go do przy jęcia walnej biłwy 
w warunkach dla Rosjan jak najnied-ogodmej- 
gzych. Skrzynecki jednaką żarty ambicją, a 
chwiejny i niezdecydowany,, nie siuchal bła­
gań Prądzjńskiego, politykowi!, wahrd Sję, 
zwłóczyJ: tak długo, aż gwardje się wymknęły, 
a Dybicz przeszedł Bug i zagroził głównym 
siłom pedskim. 1 tak ta  świetnie pomyślana 
i rozpoczęta wypraw-, skończyła się krwawą 
łjlęską pod Ostrołęką.

Zwycięstwo, jakie wr tym okiesie mogliśmy 
i pov inniimy byli odnieść, otwierało ogromne 
perspektywy. Rozszerzaliśmy teren działań 
wojennych i przenosiliśmy wojnę na Litwę i 
Ruś, korzystając z zasobów tych obszarów-. Po 
zniszczeniu głównych sil nieprzyjacielskiiii, 
Rosja nie prędko mogła skoncentrować nową 
armję i ze zwycięzcami inaczej byłaby mówiła 
Europa.

Upadliśmy, bośmy nio umieli wykorzystać 
chwili. Nie mieliśmy wodza, ujmującego po­
wziąć decyzję i wprowadzić ją w życie. T ra­
wiła nas niezdrowa ambicja, zatargi osobiste

waśni wfh.ód generałów i wr chwilach decydu­
jących mieszaliśmy niepotrzebnie strategję z 
dyplomacją..

Momenty przełomowe minćiy niepowrotnie, 
od bitwy ostrołęckiej powstanie przygasai.o, 
aż wreszcie upadło.

Tr.aczej w tych warunkach być nie mogło.

S ZĄOAJC E WSZĘDZIE KrlEMU FASCINATA <g

T O W A R Y
oryginalne a n g ie lsk ie  i k .ajow e poleca irmo. T

H I R S C I Y  i  A D O L F  E D E R  ♦ 
Braków, pl. PoroiniU simki 2, tel. 2258. *

lolJ

Z o k a z ji  5 0 -Ie tn ie jfo  i s tn ie n ia  ! ira ry

M .  5 C H F N K E R  -  K R A K Ó W ,  R Y N E K  3 L  1 5
urządzamy

LOTSRCP FANTOWA
od dnia 1 do 31 
los z&darmo.

od d n ia  1 g ru d n ia  
d o  31 g ru d n ia  1924 r .

grudnia b. r za gotOwke zt 50 
1674

W Y SPR ZED A Ż 
GWIAZDKOWA!

10®/o niżej cenika od dnia 1 grudn.-i do dnia  
1 styczn ia  polecam : jedw abie, fulardyny, wełny: 
ptótna, nakrycia sto łow e, flanele  i  t. p . 1639
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K to u nas zakupi towar z następujących  działów
o t r z y m a  j e d e n

K jjż d y  lo s  w r o r j ; w a !
EAlda wygrana przedstawia w artość od 5 złotych do 59 złotych. — Ciągnienie na [ępuji 
zaraz po zaknpnie towaru! — Ceny i wybór, oraz gatunek te waru »ez konkurencji (

BZIAŁ nłATERJAŁOW WSŁNIANTCB
w olury, R \ psy, Gabardyny, Szkoty, F lan elk i, T a fty  
w ełniane, T ry k o f,, Szew ioty, Kam garny, Crepe 
k.atm i Crepe itaroccain  w ełn iane (na suknie  
płaszcze, kostjnm y, spodniczni, s z la f r o c z k i  i t. d .j 

DUAL UAT»5SJAłÓ;V JEDWABNYCH: 
Crepe de Ohine, Crepe Satin , Crepe Georg-etto, Ve!onr 
Chiffon, W elw ó ly , Bokaty, A tła sy  i jedw abie na tołdry, 
C ieps M aroccain, F u'ary surowe jedw abie, Lam y  
srebrne _ i  z ło te (na suknie, p łaszcze i  przybrania 
do suk ien  w e w szy stk ich  kolorach i  najnow szych  

w zorach francuskich).

Nowość! Nowcść!
t - i A . G oruv  Y cr suk :en w ieczorow ych
M odele paryskie na rok 1925!

D-.AŁ MATERjAŁOW RTĘSEICK:
M aterjały w ełn ian e na nbrania spacer w e, w izytow e  
i  w ieczorow e, p łaszcze, rsg la n y  t spodnie (w y łączn ie  

tow ar angielsk i).
BZIAŁ MATERIAŁÓW BAWEŁNIANYCH:

K loty, fulardyr.y. zefiry , epongę, popoliny, m srk izety  
etam iny, satyny deseń., kołdrowe, barchany, d yw etin y ’

tJWAGA! Proszę korzysiać od dnia 1 grndnia do dnia 31 grudnia 1924 r. I

Marszatieit Piłsudski o zaHait lasu
(Telefonem od naszego kore--tpr ndcr.ta).

W arszawa, 29 listopada. »Ekspress Poran­
ny' iff/iu • mmje rozmowę swych redaktorów 
z imu-zall-'enL Józefom Piłsudskim. Marszalek 
powiedział m. im: Wojsko wyłącznie jest po­
trzebno tylko do celów woiny, której nio chce­
my, ale na k tórą wbrew naszej woli czekać 
musimy. Skoro mamy do czynienia tylko z ta- 
kiem zadaniem wojska, główny nacisk należy 
położyć na to, aby armia miała wyraźnie zor­
ganizowany dzia! swojej pracy, który powi­
nien potoczyć się, że tak się wyrażę, torem 
wojennym, niezależnie od drugiego działu pra­
cy, który dążyć powinien torem pokojowym. 
To ścisłe i harmonijno  ̂ rozgraniczenie dzia­
łalności wojska zapewnić może jedynie w ła­
ściwy i zdrowy rozwój annji Rozmiar prac w 
obu kit-runkach jest wręcz olbrzymi, czy  bę­
dziemy mówili o zaspokojeniu wszelkL ii nie­
zliczonych w prost potrzeb, wynikających z ko­
nieczności mądrego zaopiekowania się przc-z 
państwo arm ją, przebywającą na torza poko­
jowym, czy też uprzytomnimy sobie to nie­
skończenie wielkie zadanie, na  wypadek na­
rzuconego nam konfliktu zbrojnego.
. Codzienne potrzeby wojoKa muszą być uło­
żone w naszem pokojowem życiu tak, aby 
każdy żołnierz ł oficer czul, że państwo rze­

telnie nim się op"ekuje, aby obce mu były 
wszelkie myśli o jukiem kolniek upośledzeniu, 
aby w żadnym oficerze nie mogła się zrodzić 
żadna chęć obrony drogą intryg politycznych, 
gdy sądzić będzie, że życie jego zależne jest 
od zmiennych flukutaeyj glona ludzi niezna- 
jących dostatecznie jego potrzeu.

Przechodząc z kolei do zagadnień, jakie ar- 
mja pow inna w y k o n ać  n a  drugiej płaszczyźnie 
swojej działalności (na torze wojennym) to 
marszałek zwraca uwagę, że zadania te wy­
m agają niesłychanej energjii pracy ty każdej 
jej gałęzi nieustannego postępu. Machina to ol­
brzymia. Nie można, jej zmontować jedynie 
najbardziej nawet precyzyjneini środkami teek- 
niczriemi. Tu wagę olbrzymią odgrywa psy­
chiczne przygoto wame szczególnie dowódców, 
k tó rz y  muszą być ogromnie zgrani, dobrze ro­
zumiejący najsubtelniejsze odcienie już nie- 
tylko tych albo innych posunięć straiegieiz- 
nych, ale bodaj nadewszystko wt czuwają­
cych naszą rację ' stanu. Bo można mówić je­
dnym językiem, ale mimo -̂o nie rozumieć się 
wzajemnie.

Marszalek przeszedł następnie do sprecyzo­
wania form organizacji naczelnych władz woj­
skowych, które będzie podane później.

rr mm be sas-cssam  »

5 2  S e f m i s
Warszawa, 28 listopada.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu, po ode­
słaniu paru przediożeń w pierwszem czytanui, 
uchwalono w trzecieru czytaniu ustawę o kwa­
terunku wojsk. Przyjęto przytem poprawkę 
pos. WędziagoLskiego, by koszta zakwatero­
wania wojska rozkładać równomiernie na cale 
państwo a nie tylko na gminy, w których 
wojsko stoi, oraz przyjęto poprawkę pos. Som- 
mera, by dodać ustęp, że mieszkania zajęte 
dla wojska, maja być częścią lub w całości 
zwolnione, w wypadku zwiększenia liczby o- 
sób zamieszkujących lokal. Nadto przyjęto na 
wniosek pos. Gląbińskiego dodatkowy nowy 
artykuł 20 , dotyczący zwalniania mieszkań 
prywatnych, wynajętych im kwatery.
DODATKOWE PkOWIZORJUM NA R. 1924.

Izba przystąpiła doYćodftfckowego prowizo- 
rjum budżetu na rok 1924. Sprawozdawca pos. 
Zdziechcwski podniósł, że zwiększenie w ydat­
ków spowodowane zostało częścią drożyzną, 
częścią stosowaniem mnożnej w placach urzę­
dniczych, co jest anomalją budżetową. Niedo­
bór okazuje się głównie w przedsiębiorstwach 
państw owych.

Buożet dodatkowy Sejmu i Senatu, oraz 
prezydjum Rady ministrów uchwalono bez 
dyskusji. Po krótkiej dyskusji uchwmlono tak­
że puTuniiiarz dodatkowy min. rolnictwa i dóbr 
państwmwycb.

Przy budżecie min. przemysłu i handlu 
wniósł pos. Stańczyk o skreślenie z tego bu­
dżetu 100 zł. na dowód, że warstwęy robotni­
cze nie mają zaufania do min. Kieclronia.

Po zgłoszeniu  kilku poprawek dalszą dys­
kusję odroczono.

Następne posiedzenie odbędzie się we wto­
rek o godz. 13.

0 ochronę czci osobistej
(TpJSfosfm od naszrgo kr.rcfipwrtA r̂ita*)

Warszawa, 29 listopada. W icepremjer Thu- 
gutt ma zamiar w przyszłym tygodniu spowo­
dować konferencję z udziałem m inistra spra- 
wdedliwmści i przedstawicieli Sądu Najwyższe­
go i proknratorji, któraby rozpatrzyła sposoby 
skutecznego wymiaru sprawiedliwości w wy­
padkach obrazy czci osobistej. W konferencji 
tej m ają uczestniczyć też przedstawiciele pra­
sy.

|  O B U W IE , . \ I E t i O  W C E , Si A L O S Z Ę  t  O B U W IE , B IE L IZ N Ę , K A P E L U S Z E  ♦
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któryby przewidywmł odszkodowanio dla oby- 
wrateli angielskich, poszkodowanych z powodu 
wydarzeń politycznych w Rosji. Gdyby rząd 
sowiecki był gotów udzielić takich gwarancyj, 
kióreby rząd angielski mogły wziąć na serio.

to po stronie angielskiej wziętoby pod rozwagę 
możliwość udzielenia Rosji czysto prywatnej 
pożyczki, bez gwmrancji rządu, przyczem Ro­
sja miałaby tej całej pożyczki użyć na zakupy 
w fabrykach angielskich.

Przemysłowcy e icSzi odnucojn 2Qifmlo ro&otniKóoo
Łódź, 29 listotpada (AW). Drugi dzień stra j­

ku w przemyśle włókienniczym minął zupełnie 
spokojnie. Nie przyszło do najmn.ejszyen za 

'burzeń. S tiajkują w całym szeregu zakładów 
y Lodzi, Pabjanicach, Ozorkowie, Tomaszowie, 

I Zduńskiej Woli. Pracuje niciam ia Geiera, Wi- 
i dzewska. Manufaktura, częściowo Scimiblcr i 
Grohman i inne W sobotę odbyć się mają czte­
ry masowe wiece robotnicze z udziałem po­

słów dwóch z P. P. S.. dwóch z N. P. R., oraz 
jednego z Ch. D. Zapowiedziano demonstra- 
cyme pochody. Przemysłowcy stoią na stano­
wisku bezwzględnie oamownem wobec żądań 
robotników. Konferencja między przemysłow­
cami (Krajony Związek włókienniczy) a dele­
gatem rządowym p. Wojtkiewiczem nie wyda­
la żadnego rezultatu. i

----------------no--------- -------»

M a s  s c e n y  a  '  M e r s K i m
U su n ię c ie  25 p o s łó w  z  s a l i  p o s ie d z e ń  p r z e z  s t r a t

Budapeszt, 29 listopada (PAT). Zgromadze­
nie narodowe było wczoraj widownią burzli­
wych scen. Pos. Friedrich oświadczył, że po 

j siada dokumenty, dotyczące pozwoleń na wy- 
; wóz oraz przedłożył kopię rzekomego listu 
hr. Bethłena do nieżyjącego już ministra rol- 

inictwa SzaLo, jakc dowód korupcji w sferach 
rządowych W rzawa wzmogła się jeszcze, gdy

socjalny demokrata Gy5 rkv zawołał, że pre­
zydent ministrów złożył w sądzie, fałszywe ze­
znanie, Na zarządzenie komisji nietykalności 
straż parlam entarna wydaliła posia Gyórkyego 
ze sali. Dodobny ios snotkal także i 14 innych 
członków opozycji przeważnie socjalnych de­
mokratów.

iłowe plany Hfsipaull

Gzy Warta i f^oteć bfdą
umiędzynarodowione?

Siezotaiey itUscy iŝ s socielsnl do Jl nmmą
Lwów, 29 listopada (A)Y), x. Gaz eta Porań-1 kie|. Przed ostatecznem przyjęciem do armji 

na« donosi: Ukraińscy strzelcy soczoni, prze bolszewickiej, dla siczowników urządzone bę- 
bywający dotąd w Czechosłowacji, wyjechali dą specjalne kursy wmjskowe i polityczne. — 
w tych "dniach, prawdopodobnie za zgodą rzą- Wyjechało cgólcm około 200 żołnierzy w to- 
Ju czechosłowackiego, na Ukrainę sowiecką, warzystwie oficerów i podoficerów, 
gdzie mają być włączeni do armji b o l s z e w i c - ---------------oo--------------

Zatarg dotyczący ntżUiąglbści kompetencji 
międzynarodowej komisji żeglugi na Odrze 
przed oddaniem go do rozstrzygnięcia komisji 
komnikacyjnej i tranzytowej Ligi Narodów, 
był przedmiotem rozpraw na wspólnem posie­
dzeniu podkomisji żeglugi wewnętrznej i ko­
m itetu prawnicz.ego. Zatarg nie jest pozbawio­
ny pewnego znaczenia politycznego, gdyż od­
nosi się do ustalenia, czy kompetencje mię­
dzynarodowej komisji żeglugi na Odrze rozcią­
gają się również na Wartę i Noteć, położone na 
lerytorpim pclskiom, a będące dopływami 
Odry. 5 ‘wołana ^dła zbadania tej sprawy ko­
misja udała się już na miejsce celemfokreśle­
nia, stopnia splawności tych dróg wodnych, 
gdyż splawność ich stanowi jedan z podstawo­
wych czynników przy rozwiązaniu zatargu. — 
Komisja, ta, której przewodniczącym byl Ho­
stie (Bclgja), zaś członkami gen. Mau (Anglja) 
i Babiński (Polska) nie zdołała osiągnąć jedno­
litych poglądow w tej sprawie.

K u m k i noeyth r o ł w f i  f i s ®
7, SOBlSteTlI

Z Londynu donoszą, żc rząd angielsk i rząd 
sowiecki gotowe są wdrożyć nowe rokowania 
w sprawie traktatu angiclsko-sow.eckiego,

Paryż, 29 listopada (AW). Podczas posiedze- skowe w miastach, jednakże niektóre oddziały 
nia dyrektorjatu  w  Madrycie gen. Spinoza za- wojskowe sympatyzują z rewolucjonistami. —  
komunikował, iż rząd otrzymał z Zaragozzy Dyroktorjat poinfoimowmnr jest dobrze o tych 
wiadomość o przygotowaniu większego ruchu zamiarach i postanowił zlikwidować rozruchy 
rewolucyjn. Plan podobno przygotowany jest w zarodku, 
jest we Francji. Rząd wzmocnił garnizony woj- -o o-

K a t a s t r o f a l n a  b u r z a  w  M i l i
Londyn, 29 listopada. Burza, która szalała, 

spowodowała ogromne szkody. Szybkość wi­
chru dochodziła do 70 mil. ang. na godzinę. 
Na statku Jlartlej, który zatonął około Port- 
landu, zginęło 17 osób, 2 zaś zmarły z wyczer­
pania. Francuski statek  rybacki »Liberte* 
również został silnie uszkodzony i 2 łudzi z 
zaległ zginęło. Na wodach południowej Anglji 
zatonęło wiele statków rybackica. Kilkadzie­
siąt domów, potożonych na brzegu niarza. zo­
stało zniszczonych. Donoszą również o wiel­
kich szkodach, wyrządzonych w miejscowo­
ściach kąpielowych. Tarowiec »Dieppe«. rozbił 
się pod Ńewiiaven, a liolow.a.k, który pospję

|Szył mu na pomoc, zatonął. Załogę uratowano, 
W sposób boliat.erski brał udział w akcji ra- 

itunkowmj 70-Ftni rybak Craig, gdy chodziło 
j o ratunek rozbitej łodzi nod Aberdeen.

W całej prawie Angljj zostały uszkodzone 
linje telegraficzne i telefoniczne. W ssmynt 
Londynie burza uszkodziła 485 linij miejsco­
wych, a 225 połączeń międzymiastowych.

Itittnircia 43 s t a y a  tybatkits
Moskwa, 29 listopada (PAT). W skutek gwał­

townej burzy na morzu Karpijskiem zatonęło 
48 statków rybackich. TUJir. rgTWł Vm

m n i f e s t & c i e  n n t i c n g i s l s h i e
(Telefonem od naszego korespondenta).

V arszawa, 29 listopada. Z Londynu dono­
szą. że nastrój ludności egipskiej pozostaje 
nadal podniecony, aczkolwiek ilość manife­
stacji i ieh gwałtowność na ogól się zmniejszy­
ły^ Zdaie hę  atoli, że w rzeczywistości uspo­
kojenie to jijst pozorne. Oiągte rewizje w do­
mach znakomitych Egipcjan i liczne areszto­
wania nie mogą się przyczwnić do istotnego 
uspokojenia, strajk studentów trwa w dal­

szym ciągu. Dnia 28 hin. policja aresziowuda 
35 strajkujących, podejrzanych o zamiar wy­
wołania nowych rozruchów.

Następne wiadomości mówią o olbrzymiej 
manifestacji angielskiej w Kairo która zorga­
nizowała się samorzutnie w godzinach popołu­
dniowych po naoożeństwie za generała Leo 
btacka.

t_ —,-------- oo------- - - - "4
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K raków , 30 listopada.
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zaw iera 6 slroii iłaifesł.

RORATY. Z dniem jlirze j-zy m  wchodzimy w 
olsrcs Iwł-nta. Si ,vo 'o  Dochodzi <jd łacińskiego 
„advuntue“, co zrijezy: przyjście. Dorozumieć sic 
trz> ha: „P rzy jadę 'ań.-kic".

W Police od niepam iętnych czasów na uczcze­
nia Najśw- M aiji P a•m r pj7.cz cały adw ent p rzo! 
św item  by n a  o tljtfSn ilSa msza św .,-zw ana „rora­
tam i"  od p o ./ą lk (-w c d i głów m szy: „re ra te
coeli"... Podczas te j niw y goreje n a  ołtarzu 7 
św ito, z t y l i  siódma mul inne wyż za. J e s t o u t 
symbolem Najśw. Mai ji Panny, k tó ra  z powodu 
mac-ierzyń.- wa L( żcjgn zost ila wyniesioną pPstaii 
w.-wystkjch a-akłów i ludzi.

Czas ad\v< ntowy przeznaczany jest na to, aby 
ludzie oderii awzzy się od zabaw i jjodeefi św iato­
wych, mieli czas do zastanow ienia się nad teobą. 
a  sktioiw -zy się duchowo, przygotow ali się na na­
rodzenie rh iy c tu s ) .

NOWY ROK KOŚCIELNY. Jutrzejszą niedzie­
lą rozpoczyna trę w kościele katolickim nowy 
rok W czas.r k.izauia kapłan czyta owaagelje, c 
keń< u świata

MUZYKA KOŚCIELNA. W  kościele św. P iotra 
w niedzielę 3d Tm po tpzas mszy św. o godz. Id 
chór m ęski „Lutni k rakow skiej11 pod b a tu tą  prof. 
F i.  K oniora w tk o n a  szereg utw orów  rolig. i ad­
wentow ych. O m any prof. F lasza.

LOT ER JA  FANTOW A u iG I OERONY PO­
W IETR ZN EJ PAŃSTW A. Dziś 20 bm. o godz. 5 
po poł. ró tpoeznS  się ciągnienie losów lo terji l.ui- 
tow ej Ir. O. P. P. w obecności przedstawicieli 
w ładz, pracy, czlerków  wojewódzkiego kom itetu 
L. O. P . P ., cikm ków  Kola. lotniczego uczniów 
w yższej szkoły przem ysłowej oraz publiczności. 
W ydaw ania w ygranych fantów  rozpocznie Się od 
poniedziałku, tj. 1 g r in n ia  o godz. 4 po poi. w 
gmacłm wojew ództwa parte r na lewo.

BUDŻET GMINY M. KRAKOW A. W piątek  26 
bm. o ibylo się pod przow. komisai za rządu dra 
Y'’av;rau.seha, w obecności wi oepr ozy den ? ów liol- 
lego i dra W ielgusu trzecie posiedzenie budżeto­
we m agistratu  m. K -akow ry Na podstawie refera­
tu  dyr. Krzyżanowskiego uchwalono uział IX 
(zdrowotność m iasta), dział X (opieka spclecznal. 
dział XI (sztuka i zabytki historyczne), dział XII 
(oświata), dział X lil (sprawy wojskowe), dzi 1 
XIV (lóżne). Tem samem uchwalono cały budżet 
n a  rok 1025. O statnie posiedzenie budżetowe, ca  
którem  przedłożony będzie m agistratow i Ostatecz­
ny bilans budżetu  c,a rok  1925 odbcy ia się w  
środę 8 grud .ia w przyszłym tygodniu o godz. o

^POŚWIĘCENIE KARETKI POG. RAT. W nie­
dzielę 80 bm. o g o l z. i2  odbędzie _srę poświęcenie 
kare-tki Tow. 
ogniowej

Klein trzewiki na ulicę z laku, obecnie przez ele­
gancjo Paryża noszone, wykwintne w fasonie, 
który przy całej łagodności nic w swej wyrazisto­
ści nie pozastawia do życzenia Można powiedzieć, 
że modelowe trzewiki, łączące rafinowany gust i 
luksus z wszolkiimi prak.yuznenii wymogami, są 
do nabycia w nowocześnie urządzonym M agazynie 
obuwia Braci Klein, Kraków, tylko S ta row iś ln a  17 
(naprzeciw kina „Uciecha11), gdyż żadnych filij nie 
posiada.

w Hrakawie. ii. H m  i. 3

Ratunkowego na dziedzińcu straży

m ia  siei Ilferafisry 
fraBCiisfeisi z Milm!

p mam s i l  i  mmmmm
Bogaty Foitymeat książek franowssick z o 
wszjstkieli dziedzin w.edzy. Katalogi, wszyst- 
k eh firm w dawn.ozych frincuskicli Jo prz j- 
rzenia n a  mięisou. ••- lo53

CENY ARYKULOW SPOŻYWCZYCH. Potii 
icj pu łajemy z.stawienie cen artykułów spożyw­
czych. które służą do obliczenia i wykazania 
wzrostu c w es i (.nalało spadku drozyztiy w listopa­
dzie. Pierwsze podane ceny wykazują ceny po­
bierane z kc-ńe -m października, drugie zaś ceny 
w dniu dzisiejszym. Z zostawienia tych cen już 
nami czytelnicy osądzą wzrost ewentuainio sj a- 
tiek drożyzny.

I tak 1 kg cbłeba żytniego kosztował 40 er., 
obecnie również 40 gr, 1 kg mąki 66 gx G: gr, 
3 kg żytniij pytlowej 48 gr — 48 gr._l kg k.u-zy 
jęoLmieimcij 4 i  — 50 gr, gioeh 60 — 50 gT. wola 
60 — 60 gr, kasza jaglana 64 — Gi gr, ryż i0 
70 gr, ka«7» tatarczara 90 — 64 gr, cukier Kry- 
*btalowy 1'2S — 130, mlc-kn 0 30 0 45, jaj^i
0‘18 — 0‘25, ser 1 — 1‘30, kiełbasa w ieprzowa 
3‘20 — 3‘20, niią.-o wwdowe 170 — 1'60, słouir.a 
2‘40 — 2'40, masło 5!20 — G zł, kartofle 12- -13, 
sól 28 — 28 gr, kawa palona średniej jakośM 0 
b zt heabata 14 — 14 zł, węgiel 3vd) — o-60,_ na­
fta 0*20 — (F29. Z powyższego zestawienia widu- 
mv, że zwyżka cen objęła szczególnie nabiał i to 
na niektórych artykułach, jak jajo wzrosło pi s- 
szto o 30 proc. frpadek zaś nastąpił tylko w mące 
pszenne i. _
‘ SPRZENIEWIERZENIE NA SZKODĘ BLDO- 
WY KOŚCIOŁA W PRĄDNIKU. Policja areszto­
wała Staniduwę Swierczek, poehodząc# - Nowego 
Sącza, która sprzeniewierzyła składki zabrane na 
budowo ki śeioia w Prądniku Gz-erwonyar.

KRADZIEŻ CUKRL Z WOZU KOLEJOWEGC 
Ha dworcu towarowym jacyś nieznani sprawcy 
włamali się do wczn kolejowego i skiadli sk'-zy- 
bjc z towarami oraz 13 kg cul ru.

7, TBAYBgW

JAN GERARDY, wszechświatowej sławy czeli- 
eta, wystąpi w Krakowie dzisiaj, tj. w sobotę, 29 
b. ni. i wykona bogaty program, między irwicmi 
Warjacje symfoniczna Boo'manna i sonatę Bocec- 
riuiego i in. 1’ozostale bilety są do nabycia przez 
ca’y dzień u J. Lipskiego, Sławkowska 8, od go­
dziny 6 w kasie St. Teatru.

SŁYNNA SYMFONJA SCRIABINA ZWANA 
„BOSKĄ", oraz „Kaprys tóeapaśski" Ilimsky- 
Korsakona wwkon.a-ne będą na os ta li om poranku 
z W. Bo-rdiajeffcm w medtialę, 30 bm.

KAROL FLEBCH, mlen z najznakomitszych 
skrzypków ćwia-ta, wyMtipi w Krakowie po ra.A 
pit^rwszy w po?iiedz!alek, 1 gm ima.

DYMITR SMIRNOW, sljmny tenor rosyjską wy­
stąpi w Krakowie wo wtorek. 2 grudina i wykona 
s-zćre.g najsławniejszych aryj operowycłi oraz pie­
śni.

1   1
REPERTUARY:

TEATR SAL SŁOWACKIEGO
Słbffta, Ł9 bm : „Ppadkobiena".
Niedziela, 80 bm. po poi: „Krzyżacy"; wieczc-iem- 

.. Spadki, bieren". ff *
Pomedziałck, 1 grudnia: „Spadkobierca-' . ,

TEATR „BAGATELA14
Sobota, 20 tm. po poi.: „Pmguę potomka"; Wie­

czorem: ..Ukochany".
Niedziela, 30 bm. po poł.: ,.Tcn, który zabił', wie­

czorem: „Wstydliwy hulaka".
P o n ied z ia łek , 1 grudnia: „U k och an y" . ,
Wtorek. 2 grudnia: „Wstydlirvy kulska*
Śruda, 3 grudnia: „1 kochany".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota 29 bm no poł.: „Czarodziejka karnSraiU", 

wieezorem: „Cnotliwa Zuzanna".
Niedziela, 30 bm. po pcł.: „Marielta"; wieczorem. 

„Cnotliwa Zazanna"! -

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH*.
REDUTA*. „Mi#to rozkoszy", dramat erotycz­

ny w łO aktacłi.
"UCIECHA: „Tragedja domu Habsburgów , dra­

mat w 3 4 akrach, 2 serje.
WARSZAWA: „Qjo Yadis11, największe arcy­

dzieło filmowe świau.
SZTUKA: „KroJowa niewolników", dramat w 

12 aktach. R
WANDA: „O czt-m się nie mówi", dramat w o 

aktach z prologiem.

wręczył go notarjuszowi. z,resztą byłby nawet te­
go nie uwzględnił, b-o sam sjiorządzał notatki dla 
swc-gi jTotokolu.

NaSrą-pfta Iionfrontacja świadka dyr. Klimczaka 
ze świadiiiein (iórką, w czasie której cbroiica dr 
Klimccki mieszając się do przesłuchania robi uwa­
gi wobec tryhmnlu, który uda jo się na naradę, .i 

[nakłada na obrońcę grzywnę w kwocie 100 zło- 
■ tych. Przy koiifremhicji obaj świadkowie obstają 
stanowczo przy swych pierwotnych zeznaniach.

O KOMUNIZM W WOJSKU.
Dziś tfljtey sic w sądzie wojskowym prbed try­

bunale niektóremu przewodniczy płk. Szafrański, 
roz-pra-wa przeidwko szetog-owcowi 1 p. sap. kolej. 
Segalowi Jankielowi, ofkarżonemu o zbrodnię z-.lra 
dy głównej, popełnionej przez agitację komunisty­
czną.

Sogal wypiera się w my, acz.kolwiek św-iadkowie 
aawegwgni do rozprawy obciążają swemi zezna 
ulami Segala. Równie-/, wyła.paue listy pisane przez 
oskarżonog'0, kompromiMiją go zuiicłnie. ;-

Oskarża prok. junk Cięciol. broni adw. dr Mar­
celi Bimbaum.

ROZPRAWA PRASOWA. Wczoraj w warszaw­
skim sądzie okręgowym rozpoczął się proefeą przfe- 
ciwko reuMctorOwj „Gazety Warszawskiej' _p. 
WiUiilewskiomu, oełuirżonemu przez p. Artu.a 8 li- 
wiu.skiugo o napad na działalność komitoiu uczcze­
ni a-* śp. Nariuowieza. P." Śliwiński jako przewoi- 
niezący komitetii oskarża p. Wa-.-łlewskiego o o- 
brazę czci w druku. V. Wasilewski oświadozyl, iż 
artykuł kiytykn.iary dv ksJJnoać komilct-u napisał, 
lecz do winy eią' ide przyznaje i wyjaśnia powody, 
dla których uważał za kouie.cz.no przeciwstawić 
się jrojcktom przeniesienia zwłok śn. Marutowieza 
na- Wawel i ufundowania sarkofagu w katalizę. 
Brud przesłuchał jako świadków pp. Skulskiego, 
Witosa i SikoolGego.

■Sąd wydał wyrok skazujący p. W padewskiego 
na siedn. dni aresztu oraz zapłaconie 600 zioiych 

rzywmy i 65 zł koe-ztów sądowydi.

B jM a ł e k o a t o B a i c a o y
— ObaLżenie c e n  węgła górnośląskiego nia na­

stąpić z dniem 1 grudnia w wyniku konferencji 
przedstawicieli przemysłu węgłowego G. Śląska w

i miu. przemysłu i hau (Su i ma iryiiosió przeciętnie 
3 ]>ro-cci!it eon dotychczasowych.

— Umowa między związkiem górników, a radą 
związku przemysłowców’ górniczych, rcgulu;ąc-a 
sto.iunki zarobkowe w zagłębiu Dą.browskiem 
Chrzanowskiem, została penlpLaua. W  ten sposób 
spór trwający od kilku miesięcy został ostatecz­
nie zlił;widow:any. . ,

— bank Falski ostrzega posiadaczy kwitów 
tymczasowych na akcje Banku I niskiego przed 
spekutantami, wyło l,z.ijącymi '  
te kwity, płacąc- za nie 40 
tośti.

Wzruszający dram at tycłowy vr & aktach.
Obraz jest ne?eu niezwykłego wdzOku, opronienion'’ blaskiem poezji, jest to 
krynica istotnego piękna, któregę czar ciuje każda ansza wrażliwa i czują a.

Iii67 Uznpełnienie programu:

O IW IfiO E mm OLFHPIJSKICH Q HHZ-U

od łutw ow ioruj cii 
5 0 % nom inalnej war-

MHDIi
Towarzystwo Wzajemnycti Ubezpis

w  K ra k o w ie
D y r e k c j a  w  K r a k o w ie  B a s z t o w a  ( 7 — 8 ) .

ISlZfiś e
przyj mn]e - 
żo wyste i -  o-rócz n prawi?nych już ubezpieczeń (, j r t i i jw y r .h ,  g " a  loiwycll, h r a d z ie -  

b*J r s L i j f c s a  oraz d fe s z p ie s s e ń  n a  ż y c ie ,  f e a j i i ł a ló w  i  r e i t ł  także —  
w nowo otwartych działach — ubezpieczenia:

•jd n a s tę p s tw  m e  s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w , dla wszelkich kategoryj osób, jako ubez- 
B  pieczenia je Inustk iwe alb< /biurowe personalii przedsiębiorstw przemysłowych, stowarzy­

szeń spoidowrch, młodzieży szkolnej, ubezpieczeń od wypadków na kolejach i r. d.
C-d O djM m isdzśalSG Śsi cp w iu sa ] właścicieli przedsiębiorstw wszelkiego rodzaju nie-

§  ruchy mości iniojssich, gospodarstw rolnych, właścicieli hoteli, pensjonatów’, samochodów,
motocykli, aptek i t. d.

|  u b e z p ie c z e n ia  saor.ocho itow  C an tscaccG ) od szkód powstałych skutkiem rozbicia, | |
1B68 uszkodzeń, ognia, kradzieży i  rabunku.

|j i  Dogoiue dla ubezpieczających warunki ubezpieczenia, umiarkowane taryfy i onłatv — | |  
Zgłoszenia ubezpieczeń przyjaiują Dyrekcja Towaizystwa w Krakowie (Basztowa 7 - 8 1  ga 

tudzież wszystkie Reprezcutac e .1 Zastępstwa Towarzystwa w  całej Polsce.

Si
i
I-

O T W A R C IE  IG R Z Y S K  O LY .i/S P U S K IC H  W  P A R Y Ż U
Otwarcie igrzysk Olympijskich w Paryża: Uroczysta inauguracja Igrzysk w obecności prezydenta Francji — 
40 narodów, biorących ud dat w Olympjadzio - Przysięga zawodników — Zawody lekkoatletyczne — Bieg 
na 10. 00 meirów -  zwycięża Piniandozyk Ritola — Uzut oszczepem — zwycięża Finlan ic yk Myrra 
Zwolnione zdjęcie rzutu oszczepem, (ila pokazania st.ylu — Przebieg na 100 m zwycięża Paddcek Au-eiyka,

drug’i Abrahams Angja. lbóO

a a r

Od niedzieli dn:a 3 0 -go listopada 
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Aresztowanie szajki fałszerzy 50-gro$łówek
Friplllblłll • u?« ;* ni!/ t
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 Geny mięsa wiejitzowego w Warszuwi? k&ztftł
twwały się zniż-kowo. Nnjwjższa eona za 1 kg ży­
wej wagi doszła do 1*60 zł. Na targu mięsa wo­
łowego eony utr/.yiimnn

  Na targu '/.bazowym w Yvrarszawie tendencja
zniżkowa. Gony żyta nie przewyższały przeważnie 
20 zi.

— Kin. kolei żel. przygotowuje projekt rządo- 
,vry, mający służyć za podstawę do rokowań o za- 
iwrarcie konwencji kolejowej między Niemcami a 
Pel.-ką oraz Czechosłowacją a Polską.

.—  Pro jek t ustawy o poborze podatku majątko­
wego od sjiólek akejjnych znajduje się w ostate­
cznej fazio dyskusyj mię-dzyministcrjalriyeh.

Z poezątdiicm b. miesiąca pojawiły się w Kra­
kowie fałszywe banknoty 50-złotowe Mianowicie 
nieznany osobnik im bywając bułki w sklepie K. 
Rauchowi j przy ul. Starowiślnej 52, zapłacił za 
nic banknotem 50 zł, który jak się później oka­
zało, był fałszywy.

Wszczęte pos/UKiwania za sprawcą, ustaliły, że
pOvU>briO banknoty- pojawiły r6wiń»ż w Tar-
nowie, a osobnik,>.mi pir-ze-zającymi je w obieg] 
byli: Obiel Steinberg i Eisig Selingcr, którzy ku 
pując doimy zapła.iii za nie 40 sztukami tak /y  
wych CO-złotówcii 

Przy tej transakcji przyh^-jwnano SteinbfiTga, 
który, jak się okasalo, był identyczny z owym plą­
cącym Rauchowej 7.d bulki falsyfikatem. Selinge- 
^owi udało się umknąć.

T u t organa śledcze ustaliły, że głównym spraw­
cą fabrykovvania 5l‘-zh>tówek je«t Bijasz Weiss, 
którego przyarcsztowa.no w Bochni, gdzie ukry­
wał się pp are&żtowa.niu Steinberga i gdzie miał 
możność znljzozenia wyrobionych falsyfikatów i

fabryczki.
IV dochodzeniach policyjnych Weiss przyznał 

s:ę, iż 41 szmk sprzedał Ghiolowi Steinbergowi a 
150 sztuk dał do przechowania Sehaji Schajnowi- 
tzowi, zamieszkałemu w Krakowie.

Weiss jKicząfkowo twmrćził. ż-e owe 50-zlofówki 
otrzymał od nieznanego mu żydka z Warszawy.
Jod-iłiiłkowoi zdołano wt-wicbrdtŁić, żre zeznania Hfceiti-
berga nie odix>wiadają piawdzie i że ma się tu do. 
czynienia z zorganizowaną szajką fałszerzy, która 
grasowała w różnych większych mi isiach.

Wspólnika V uisca, wymienionego powyżej Se- 
lingera zdołano aresztować w Józefowen koło 
Królewskiej Iiuty w chwili, gdy chciał zbiec da 
Niemiec. W czasie rewizji znaieztóuo pr/.y nim 279 
dolarów, które nabył w Tarnowie przy wymiauio 
falsyfikatów.

Nadto aresztowano w związku z tą sprawą: 
Adlera Jakóba, Moszka Feinsieina z Warszawy i 
Se-hajnowitza, którzy odstawieni zostaną dc wię­
zień sądowych.

0 M Ł  G E Ł D S W Y

brai udział w  napadzie nanrzeszla 100 byłych wychowanków. R ap o rt, T laK a z Lipnika 
przyjął obecny komendant szkoły* pulkownLk kasjera Szwedę. 
sztabu generalnego, Daszkiewicz. To południu Za wspólnikami Tlałki czyn' policja poszu- 
0 godz. 5 cdbylo się zebranie zjazdu w świetli­
cy’ imienia m arszałka Piłsudskiego, po-czom na­
stąpiła tow arzyska herbatka i przedstawienie
w* Ognisku szkoły.

Oabjnet Pasieza , e -

TRZEWIK — OZNAKĄ ELEGANCJI. )Vresz- 
ńe ustalJo się ziUnie, żo prawdziwa elcraDcja 1 
lv \’kwintność sięgać musi i do nrobnosikl. w 
bóńou osiągnął trzewik to znaczenie, które mu 
vię w dziedzinie niudy słusznie nałoży. W ybredun 
woda v,:ymaga spocjalnej troskliwości w wyborze

-> £?»:1riTvn 1 fi A t.fllHobawia ii a ulicę, do salonu i o tanca, a zo nie 
tażdą nogę zdobi ten sam model, a każda suknia 
irymasra specjalnego trzewika, jest więc pole do 
izudania, dla antyfity w dziedzmie obuwim Maga- 
jv;i obuwia Braci Klein. Kraków, Starow.ślna 17 
la a przeć i w kina „Uciecha") przyswoił sobie 
wszystkie te z<i.S2/Iy i spro^uuzil no, sezon zimo-* 
wy pewną i)ośe niodeli, któro obok oolej^ swej 
orygbialncści pehie są dyskretnego i wy kwinta e- 
go uroku. Dombiująoo używane są na wieczór zło­
to i srebrno -brokatowe pantofelki z „rtystyezme 
pykonaneim wzorami, przy których baczną u,'ra­
ję poświecą się linji — średnio wysoki, łagodnie 
leycięty óbcas — z wykwintnemi agrafami. Na 
jiopoiudnie ma na składzie Magazyn obuwia Braci wałnem

U śWŁ M IK O Ł

% s a l i  s s d o w s t
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Na piocząiku rozprawy wezwano świadka Józefa 
Galasa, szwagra oskarżonego, kiórego obrona 0- 
fiarowała ca okołiczność, żo widział 1.1 _ /=k. wszyst­
kie dolary na kapitał zakładowy. Wrażenie wy­
wołało oświadczenie tego Swiaił ra, że korzysta z 
§ 152 p. k. i od zeznań się uchyla,

Nastejmie zeznawał wezwany e? praesidio świa­
dek rejent di- Wisłocki, który'stwierdza, że wedie 
jejro przekonania nie było na walncrn zgromadze­
niu 3l Uprą 1921 dyskusji i uchwały co tło relacji 
dolarów po S00 mk. za szaikę. Stwierdza dalej ż« 
kapitał w doiacach wynosił więcej aiż 1UU,000.000 
mk. tak, iż została jakaś nadwyżka, która miała 
być przez o.k. użyta na częś iowe pokrycie uciiwa 
łoncj na tem zebraniu dalszej emisji aktji w Kwo­
cie 400,000.000 mk. Nie wiadomem jest świadkowi 
o tem, by św. NuwakotYBki sporzi; Dał na tem 

zgromadzeniu protokół jako spkretarz i
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Zurych, 29 listopada. (PAT) Warszawa 100 0

Ghchćd listopadowy w szkole 
ptdohorążyafj

Warszawa, 20 listopada (DAT). Wczoraj w 
przeddzień rocznicy listopadowej rozpoczęły 
się posiedzenia dwudniowego zjazdu wycho­
wanków szkoły podcborążycii. O godz. 11 od­
był się symboliczny apel, do którego stanęło

Z Belgradu donoszą:
Gabinet Dasicza został ostatecznie skomple­

towany. Tekę ministra handlu otrzyma! Czur- 
ir.in, tekę reform rolnych Kriesmann, tekę nje- 
dnostajnienia ustawodawstwa Terszkicz, t™ ę 
polityki społecznej Dzuricicz. Ministrami bez 
teki zostali Grizogonow i D r in k owicz.

Nowi ministrowie zostali zaprzysiężeni.

Bjęct? sprascśa nsnuSa na kasjera 
Helejowsto

Ja k  już donosiliśmy, dnia 23 bm. napadli 
dwaj bandyci na kasjera kolejowego Antonie­
go Szwcdę na stacji Biaia-Lipnik, a  obezwła­
dniwszy go strzałami rewolwerowemu z ramo­
wa! i kasetkę z pieniędzmi, zawierającą 350 zł. 
i ueiek]!. Do dokonaniu operacji urzędnik żyje, 
jest pizytoinny, choć życ-ie jego jest poważnie 
zagrożone.

Policja państwowa wszczęła natychm iast po­
szukiwania za zbrodniarzami, alo początkowo 
bez rezultatu. Przypadek dopiero zrządził, że 
tej samej noty bandyci zostali ujęci w Równi­
cy kolo Międzyrzecza u pewnego wieśmaka, 
gdzie nocowali. Wieśniak dał im na nocleg 
osobną izbę, gdzie swobodnie bandyci poroz­
kładali broił. Zauważył to przez szparę wt- 
drzwiach wieśniak i sprowadził policję. PołDja 
obezwładniła we śnie i skuła dwóch bandytów ’, 
jednak jeden z ruch w drodze umknął, pozo­
stałego sprowadzono do Bielska 
dzono, że aresztowany nazywa

kiwania i są wszelkie dane, że będą ujęci —4 
Bandyci ci m ają dużo zbrodni na sumieniu? 
Między inne mi dnia 22 listopada napadli w 
Wilkowicach na dom Franciszki, Siiam uckie- 
go, pobili go i poranili, domagając się pienię^ 
dzy, których ten nie posiadai. W Katowicach 
z icb ręki zginął policjant.

Hssosjg Ttlrods migem RofeKiem.
Berlin, 29 listopada (PAT). »Vossiehe Z tg .t 

donosi z Solingen, że wypadki zatrucia po spo­
życiu mięsa końskiego mnożą się nadzwyczaj­
nie. Dotychczas zachorowało przeszło 140 o- 
sób. Policja zamknęła sklepy, z których po­
chodziło zatruta mięsa.

lArtykuły ł? tym dziale nie nochotizą od RedaUcłlK

z a r y - s  m u m  o  w e i c s l u c h
przez

stra T. LUL-EA i Bira A. ŻABIŃSKISSO
Y fY D A N iB  11 ' 163S

SKŁAU n GEBETHNERA I WOLFFA w KRAKOWIE.

Tu stwier- się Ludwik
M  |TJ1, w . M H € O Ł llHJ J  H l K O I u l I J f l  p c » «  p o  znaczn ie  z n i te n y c h  c m a d t

w -łp y  lu k n n  G ó tn a , dymki, wsypy, batysty, m arkizety, bareiuuty i flaseSe; kapy, kołdry, koce, chustki, pledy i firanki; w eliiry , plusza, w elw ety  i jedw abie  w  w ielkim  wyborze.

Bazar koRkureswIny? lA Z ftR  FSEIW ALO  kołkom  ^  ?: IM& K«iek odiloa sic? rabat.
TelfYon Itr 533. T u i pr-*y bratało H srjańskicii TlScIoa Kr 523.
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W iie z a i !  p r z y b ą d ź  Jd ua m

W i t e z i u ,  p r z y b ą c L z  1? n a m ,  

z a c h o w a j  ś m i e r c i  k ł a m ;  

p o w s t a w a j  z  m a r t w y c h  w ó d z i  

M a r t w i c ę ,  n ;e?noc z m ó a z i

Żalicie sic,, 
a słucham, ja 

i gęśl icus moja słucha; 
na tęgich s in  m a eh 
naucno jeno gody wołać wasze.

To jeno na niej mnie palicc złożyć  
a ju z  w niej duchem gra, by chciała ozyć> 
że ju ż  sie zryw a j e j  mowa skrzydlata , 
mnie przydająca oczu o skraj świata 
żem. jako  skrzydn ty  ptak, u  niej na wodzy, 
że m i się w idzą wielcy, ja k  wy, drodzy. 
Chadzając w złotych zbrcńcach przez zboże, 

kosicie wiecznie run na ślubne h ż e l  
JJedeć o w aszych godach parniejywal 
brdęć rozkoszy a bole wygrywał, 
a w y bodziecie żyw , chocia pom arli, 
gdyście sie. duchem o tę gedżbę wsparli. —  

W  brząkaniu geśhch strun będziecie ż y w ,

'U f z  M irem  i Słońcem, powrotni, godziwi. —

Stani siato F  yfpiańshi

W  n a m , w y  W ite z i u , Id  n a m !
[Podane wyżej dotąd nieznani- wiersze Stan. .Wyspiańskiego, wyaobyte zo spuścizny rękopis'uennej, a slariowią'e jeden z warjaufńw „L egendy, 
przytaczamy na podaiawie „Przypisów krytycznych" do I  tomu zbiorowego wydania dzieł Poety, których dwa tomy pierwsze już uuazały się 

nakła iem ,.Biblje'elr: Polskiej", w opracowaniu pp. dyr. Adama Obmieia i prof. Tadeusza Sinki).

t

28 li dopada 1921. 
r Cz m s t a ł  s i ę  W yspiański dla młodego 
toku lenia ? Nie czem b y ł  tylko, bo wierzę 
iaocro, żo czem b y  t, tera, choć w innym może

ż sensio, j e s t  daj  ej i tera b ę d z i e .  TyM>, 
ifl od po wir. lać możemy jedynie za przes? "ość, 
[dyż bieżąco „jest11 —  to stan  płynny, me- 
ichwytny, a  o przyszłem „będzie11, zadecydu­
ją jo 'i inne polok-nla.

Odpowiadając Da postawione pytania, oczy­
wista nie mogę uczynić żadnej rewelacji, ino 
nogę dokon.n jakiegoś nadzwyczajnego od 
irycia. P ragnę jednak jeszcze raz przypnm- 
lieć, jeszcze raz uprzytomnić to, co z WyspLui- 
Ikiego szło w żyłSo współczesnego mu pokolo- 
iwa, cc duszą tego pokolenia wstrząsało, a  co 
►rzez uczoną krytykę, wdzierającą się dzisiaj 
toruz głębiej do tajników i ego myśli, nie po- 
inrnc-by sosfiac zlekcpw,ti,on?. Z, u len bowiem 
lak najbardziej krytyczny komentarz, icleologji 
W yspiańskiego, wy dobywając r coraz I,o silniej 
iej negatyw ną, trag zną stronę., nie odmieni 
luż faktu, żo jednak ta poezja-, (a ideologją, 
r  świadomości pokolenia nabrała p&zy ty wne- 
\o wyrazu i pozytywne budziła encrgjc. Czyż 
tJtem uczona k ry tyka nie powiimu-b> spróbo­
wać także zgłębienia —  odmierzeni'’ tej pozy- 
rywnej, budzie, dskiej strony poezji W yspiań­
skiego, jej sugestywnego wpły -vu na budzący 
>ię C z y n  p o k o l e n i a ?

Nie mam zamiaru rozwiązywać tu ta j bliżej 
tej uderzającej zagadki. Chcę ją  tylko zllustro 
kac przykładom. Przykładom, zaczerpniętym 
bezy wista z ciasnego stosunkowo zakresu. Za 
cale bowiem pokolenie, i to w szerszej jego 
rozciągłości od rówieśników poety począwszy, 
3o im jmłodsrego pokolenia dzisiejszych dwu­
dziestoletnich młodzieńców, nie mogę dawać 
odpowiedzi. Mogę mówić tylko o moich mniej 
lub więcej rówieśnikach —  i to na najbliższej, 
dostępnej mi przestrzeni.

Tą przestrzenią było kresowe, o.le miasto, 
grodem lwa nazwane, z jego najbliższą połacią 
J rycerskie ongiś kresy opartą. Miasto, jak 
łvy kazała bołiaterska, a  tak niedawna prze-

1 ri - ! g  ' i s c z f t i c ę  ś m i e r c i  P ^ c i ? )
złość, przeniknięte elektrycznością, na hurtowa 

no dziwną dynamiką czynu. R ozpam ięiującdziś 
ową wulkaniczną duszę Lwowa, przypominam 
sobie z mych ostatnich la t gimnazjalnych ów 
nastrój nieustających, burzliwych demonstra- 
cyj młodzieży pod konsulatem niemieckim na 
znak protestu przeciwdco gwałtom wrzesińsk;ra. 
Nie zapomnę także tej jedynej w tym czasie, 
lecz tak  charakterystycznej demonstracji z ro ­
ku 1902 ped konsulatem rosyjskim, a uwień­
czonej zerwaniem i podeptaniem orla rosyjskie­
go, demonstracji, urządzonej przez moich ró­
wieśników szkol ay oh dla przypomnienia że 
obok Niemca i Moskal cięży nad z! młą polską 
i że z nim trzeba będzie także się rozprawić. 
Żywem mi również nozostanio wspomnienie 
wielkiego, tajnego zjazdu delegatów miodzie z /  
szkól średnich, odbytego 1 stycznia 1902 r. we 
Lwowie, guzie po dłuższej przerwie, po raz 
piorwszy meże znowu w kołach młodzieży mó­
wiono otwarcie i» konieczności czynnej walki 
z zaborcami.

Zrywały się w sercach najmłodszych jakieś 
nowo tęskn-oty, jakieś tajemno drżenia w głębi 
dusz się budziły: Ich nietajonem zrodicm były 
rwące słowa naszego romantyzmu wielkiego, 
po dłngim, ,,pozytvwnym“ letargu znowu przy­
pominające się ze swą ideologją „rozumnych 
sza łem 1, zo swym nakazem „odciskana gwał 
młodzieży uniwersyteckiej w dniu uroozyezy- 
Stości odsi.mięcia pomnika Mickiewiczowskie­
go we Lwowie, w roku 1903, u stóp wyniosłej 
kolumny, w obecności dostojnego syna Wie- 
nera,w gorących słowach składał hołd „wiel­
kiemu szaleńcowi seica“ , zapewniając, że oto 
uiowu budzi się duch Mickiewiczowskiego sza­
leństwa, że oto idzie już ku Polsce pokolenie 
nowych szaleńców...

Nie rozumiało tych słów doprawdy starsze 
pokolenie, w nowo postawionymi pomniku wy­
rażając tensam, tradycyjny naw yk kultu, 
w bierności i bezwładzie zatopionego, tak d a ­
lekiego od duszy, od rozkazodawczej woli 
rwących nachnień Mickiewicza. Rozumiały je­
dnak sens tych słów serca młodo, serca naj­

młodsze, słuchem duszy nachylone już w sfro- 
nę idących z daleka nowych dni, dni burzy... 
Dla budzących się jednak nowych, nienazwa­
nych niemal tęsknot, brakło jeszcze nowego 
wyrazu.

Aż oto na to podłoże nowych drgnień i po­
ruszeń, padły rodzajne słov»a, siowa nbwroj, 
niezwykłej poezji. Najpierw z kart „Życia.11 
krakowskiego, którego poszczególna numery 
były — pamiętam —  między młodzieżą gimna­
zjalną najmilszą lekturą, lawiną gorących slow 
przemówiła do nas „W  a  r s  z a w i a n k a 11, 
zatargała sercem, wstrząsnęła do głębi tra ­
gizmem pamiętnej chwili, porwała zarazem 
rytmem bojowej pieśni.,.

Potem (jeśli idzie o kolo moich lwowskich 
rówieśników) przyszło „W e s o 1 e“ , już w ro­
ku 1°01 poznano najpierw zo sceny, potem 
z lektury, widocznie już gTiini.ownej i żywej, 
skon. ambicją było dla ósmaków podanie tego j 
nowego dramatu, jako tem atu lektury rnatu- 
rycznej.

Możnaby się zapytać, czyśmy rozumieli już, 
ja.k należy, myśl przewodnią „W esela!< i jego 
palącą satyrę? O be zdaję sobio dzisiaj sp.uwę 
z naszych tnie tylko moich) pierwszych w ra­
żeń, „Woscle“ działało na nas przedewszyst- 
kiem jakiemś przedziwnoni tchnieniem siły 
ożywczoj, jakąś sugestją mocy, bijącej z kart j 
tego niepospolitego utworu. Z jego wiersza 
skocznio rwącego, z jego języka mocnego 
i zwartego, czy też z naprowadzonego tchnie­
nia wsi i rzeżkiej, do wypitki i wybitki po­
chopnej natury  jego m.eszkańcow. czy też mo­
że z naprowadzonych wielkim, ..dram atu per- 
sonae“, mar z tamtegp świau, ich słów uro­
czystych...? Dobrze nie zdawaliśmy sobio z te­
go sprawy w szczegółach, ogólnie jednak, zo­
stając pod urokiem tchnienia rzeźwiącego. by­
liśmy skłonni przyjąć, że nawet ów Złoty 
Rog -— to symbol siły pozytywnej, to jakiś ta ­
lizman mocy, na razie przez lud wiejski nie­
zrozumiany jak należy, lecz niezbeunie po­
trzebny, jeśli idzie o Czyn. Ten zas Czyn, i to 
nie inny, jak  c z y n  p o w s t a n i a ,  czyn

chwycenia za broń, uważaliśmy za ideową 
kwintesencję dzieła — i w  niem też już wcze­
śnie zaczęliśmy odnajdywać nowy wyraz aa- 
szych -własnych, budzących się tęsknoty

To pierwsze wrażenie wycisnęło piętno i na 
późniejszem rozpatrywaniu „W csela“. Odwró­
cenie wartości Złotego Rogu, należyte ujęcie 
istoty tych dwu „czarów11: Złotego Rogu — 
symbolu -wszelkich majak ów i poetyzującej 
egzaltacji, oraz Chochola — symbolu powsze­
dniości codziennej życia i jego bezwładu — nie 
zdołały jednak w świadomości naszej odwró­
cić wartości „W esela11, które na zawsze już 
pozostało w ogólnem wrażeniu, j.iko pierwsze 
poetyckie sformułowanie, budzących się no­
wych tęsknot, jako pobudka do Czynu.

. Tuż z a t e m  j a k o  a u t o r  „ W e  s e- 
1 a11, S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i  w 
o c z a c h  n a s z y c h  s t a ł  s i ę  b u d z i ­
c i e l e m  d u c h a  c z y n u ,  p r o p a g a ­
t o r e m  w a l k i ,  n o w e j ,  z b r o j n e j  
w a l k i  o n i e p o d l e g ł o ś ć .

W tym <o nastroju czytany (wraz z uzupeł­
nianą lekturą innych utworów poety) „L e 
g j o n 11 nie wydał się nam bynajmniej k ry ty­
ką i potępieniem Mickiewiczu. Wiedząc, ćzem 
byl rok 1818 -w życiu Mickiewicza, ten rok 
próby zbrojnego zrealizowania wjttikich unie­
sień romantyzmu, widzieliśmy w Mickiewiczu 
przedewszystkiem wielkiego człowieka czynu, 
padającego w walce nie tyle z powodu wybu­
ja ło śc i własnego mistycyzmu, ile raczej z po­
wodu „niedorozwoju1, i bezwładu d- aowe.,0  
w ówczesnem pokolemu, którego śmierć,,' zu­
pełna zatram , jako warunek przyszłego odro­
dzenia, wydały nam się dość muturałne. By,o 
to zresztą zgodne z koncepcją ideologiczną nie­
których, dominujących dzieł polskiej literatu­
ry  romantycznej, żeby tylko wymienić „Anhel 
lego11 czy „Lilię Wen®dg“ . Silniej nad powiew 
nńsiyczjio-zaświatowycli uniesień (które n. b. 
zgodnie z duchem ówczesnej epok', były 
wyrazem taniej właśnie formy czynu) stano­
wiących moralną podstawę podjętej walki, 
działał na nas apel w stronę Młodości zwróco­
ny, zapowiadający z niezachwianą wiarą:

„Zmartwychwstaniecie m I o d z iu<
Tej to rciodości właśnie, twórczej, zdobyw­

czej, Mickiewiczowskiej Młodości ducha, za­
klętej w płomieniste słowa jego nieśmiertelnej 
Ody, nowy, potężny strumień niebawem 
1 uchnął ku nam z k art „W y  z w o 1 e n i a11, 
które w oaszem pojęciu było już najw yraźniej- 
zem w  święcie sformułowaniem idei Czynu, 

idei Walki, walki zbrojnej, w imię realnego, 
pozytywnego programu, programu odbudowa­
nia p ań s i„a  polskiego. Związana z tern tinge- 
dja osobista Wyspiańskiego, jako poety, na 
próżno starające,;-) się wyjść z  zaklętego „krę­
gu czanow sztuki11 i wydostać się na pole czTT- 
nu, na pele życia realnego, nić przesłaniam 
nam dla nas rzeczy najważniejszej, sformuło­
wanej wyraźnie w dwu jakby tozach, w jednej: 
N a r ó d  m a  p r a w o  b y ć  t y l k o  j a ­
k o  p a ń s t w o  (więc idea), w drugiej: W i ę ­
z y  r w i j !  (v.it;c droga — droga zbrojnej wal­
ki). ^Duch „Wyzwolenia-11 zatem stał się dla 
pokolenia młodszego, płomiemstem orędziem 
nowej Folsiu, „Polski Żywej11, przez Czvn, 
przez ak t własnej woli wyzwalającej się z pod 
ucisku zaborców.

Niewątpliwie, że już vr pierw zych wraże­
niach „W 3’zwolente1! wiązaio się z zagadnie­
niem romantyzmu, tak itktualnem zresztą na 
nowo wśiud ówczesnego młodego pokolenia. 
Zdawaliśmy sobie sprawcę z tego, że poeta pod­
dał surowej k y ty c e  to pojęcie, żo przeciwsta­
wi} się jego wszystkim ir,ealnym  koncepcjom, 
potępiając w romantyzm i to wszystko, co uto­
pijne, co chore i bezwładne. Rozumieliśmy je­
dnak, że tą m arą zabójczą, t \m  naród w groby 
wiodącym Genjuozem, stal się nasz romantyzm 
nietyle dzięki treści i istocie dzieł romantycz­
nych, ile raczej dzięki poszczególnym pokole­
niom (szczególnie dzięki pokoleniu popow e ta­
ni o w turni), które zdołały wielkiego ducha ro ­
mantyzmu złagodzić i przystosować do prze­
ciętności dnia bieżącego, zapomniawszy z cza­
sem o rwącym, płomienistym duchu rom anty­

Redaktor „Nowej Reformy11 przed kilkuia- 
stu dniami rzekł do mnie z ujmującą grzeczno- 
ic'4 : Gzybya nie zechciał pan dać nam na ka- 
idą niedzielę coś w rodzaju fejletonu, jakie 
jawniej pV-waleS? Byłoby nam bardzo przy.- 
u inie...11 r/.a grzeczność płaci się grzecznością, 

(więc odpowiedziałem, żo cala przyjemność 
jędzie po mojej stronie, i że postaram się 
[ak najprędzej zebrać dostateczną dozę na­
tchnienia...

Dopiero w kilka godzin po tej rozmowie, zro-
tumiaiein, jaką popełniłem lekkomyślność. — 
iYidoeznie ezemś mocno zgrzeszyłem, wkloaz- 
iie naraziłem czeffiś sobie redaktora „Nowej 
Seformy11, kit-Jy ten z obłudnym uśmiechem 
! przyprawionem słodyczą okrucieństwem, 
ikoi2VStał z mego niedoświadezema, i chwycił 
łinie w  sprytnie zastawuone sidła gryeczności, 
łby wymiei-zyć mi ciężką jiokutę, nałożyć na 
innie w-ymfinotwmie obmyślaną karę.

Bo pisanie fejletonów tyg’odniowyc’j ,  to nie 
sabawkn, a mozolna praca, to kałorga literab- 
ka. Kto się tego „chicha11 n:.e ima!, a takich 
ańędzy piszącymi jest już nie legjon, lecz dzie- 
iięć legjonówr, temu się wydaje, że to nic ki- 
twuejszego. Ot, siada się przy biurku, zapala 
łię papierosa, bierze się pióro i pisze się, cm na 
myśl przyjdzie. Nie potrzeba do tego studjćw, 
przygotowań, układania planu, konstrukcji 
idzie tylko o to, aby o sprawach bieżącymi) 
Stapisać lekko i, o ile się da, dowcipnie.

Są i między fejietonistami tacy, co się po- 
lobnie na fejieton zapatrują. Taki, gdyby na- 
srzykłnd pisał fejieton przed tygodni m, po- 
.więciłby go pobytowi m arszałka kilsudskiogo 
V Krakowie, uroczystościom na cześć Pade­

rewskiego w Poznaniu i laureatowi Nobla, 
Pioymontowi, to znaczy powtórzyłby innemi 
słowy to, co już szeroko było opowiedziane na 
innych szpaltach dziemńka. Osypałby czuło­
ściami w szystkkh trzech bohaterów dnia, albo 
przynajmniej dwóch (zależałoby to od zapatry­
wań politycznych dzmnnika), dowiódłby czar­
no na bialem, żc Piłsudski miał odczyt w  Kra­
kowie, a  Paderewski otrzymał doktorat po­
znańsk i i p rzy sięg a łb y  na w szy stk ie  świętości, 
choćby n ;kt temu nie przeczył, że odznaczenie 
Reymonta jest triumfem polsku j literatury.

Pisanie tego rodzaju fejletonów jest- rzeczy­
wiście niesłychanie łatwre.

Ale są fejletoniści, którzy całkiem inaczej 
zadanie swe pojmują. I oni trzym ają się chwili 
bieżącej, ale wybierają z niej to, co potrzebuje 
lepszego lub odmienego oświetlenia. Podnoszą 
Sprawy zapomniane, zasługi niedoceniony. Nie­
raz stają do walki z całą „opinją11, węykazując 
blagę, występującą pod maską dobra prrwszich- 
nego. Prostują mylne, choć „u tarte11 pojęcia. 
W ystępują przeciwr niezdrowym objawem spo­
łecznym, przeciw zgubnym prądom politycz­
nym .” Ostrzem ironj! i sarkazmu zadają cięcia 
karjercwiczow Utwu. panoszącej się reklamie. 
Ostrzegają przed wszelką pizesadą, zarówno 
przed skrajnym pesymizmem, jak  optymizmem. 
Bronią piękna przeciw brzydocie, prawdy prze­
ciw kłamstwu, cuoty Przeciw występkowi. — 
Gryzą, ale sercem. Uważają fejieton za publicz­
ną mówuiicę, z której mają oświetlać to, co 
ciemne,, prostować to, co krzywe.

Takim fejletonistą był w znacznej mierze 
Bolesław Prus. Mylił się nieraz w swych zapa­
trywaniach, nawrot bardzo mylił, ale wszystko, 
co w fejletonach podawmł, podawane było 
z dobrą wiarą, z najszczerszą chęcią służenia 
dobru publicznemu. \Vkladał on w swe fejle-

tony całe serce. Rozumiał, że to, czego nie 
przełknie umysł zwyczajnego czytelnika w po­
ważnym, ciężkim .artykule, to z łatwością przy­
swoi sobie z lekkiego, okraszonego dowcipem, 
fejletonu. Napisał też kilkaset „Kronik tygo- 
dniowęych'1, które czytano z wuelką uciechą
i z niemniejszym pożytkiem. Fejletony jego
przemawiały metylko do rozsądku, nietylko
szerzyły zdrowm pojęcia, lecz powoływały na­
wet do życia instytucje użyteczności publicz­
nej. Io  też, nie ujmując nic wysokiej wartości
jego utworów powieściowych, można przecież 
śmiało powiedzieć, że fejletony Prusa były bo­
daj czy nie główną jego obyrwatelską zasługą. 

Takie zresztą było i jego zdanie, choć wy­
powiedziane z właściwą mu skromnością. — 
W  roku 1904 pisywałem jednocześmu z nim
fejletony w  .,Gońcu '1 warszawskim Granów
skiego -  moje fejletony u k a z y w a ł y  się wT so­
botnich, a jego w niedzielnych numerach 
„Gońca11. Musiałem się przeto z nim porozu- 
miewać, aby przypadki, m nie zejść się w omó­
wieniu tegosamego tem atu. Narzekał wów­
czas, że po dłuższej przc-wie, podjął się nano- 
n o  pisania „Kronik11, frowił, że go to męczy, 
ho odzwyczaił się od tego rodzaju „roboty” 
Największą trudność przedstawiało mu wąyszu 
kanie co tydzień nadających się dc omówienia 
tematów. Dłużej mu to oza.su za j rnowa i o, niż 
pisanie samej kroniki. Powieść —  mówił —  pi­
szę, kiedy mi się podoba, nie krepując się ter­
minem. Jedno go tylko godziło z powrootem 
do dav,nej „miłości11, a mianowicie to, żo od­
czuwał potrzebę zabierania głosu w sprawach 
bieżących. Nazywa! to „spełnieniem obowiąz­
ku obywatelskiego11. Zawsze, baAń co bądź ~— 
taki byl sens jego spowiedzi, bot oczywiście 
dosłownie powdórzyć jej nie umiałbym —  ma 
się sporą przyjemność pogawędzenia o tem, co

człowieka w pewnej chwili interesuje. Może sie 
to na coś przyda, może się czemu za Dobieg­
nie, albo czemu dobremu pom oże..

Słuszność uwagi Prusa, że wyszukai ie te­
matu do fejletonu więcej czasu zajmuje, niż j'e- 
go napisanie, odczuwa z.pewnością knżdy, kto 
„popelniai11 lub popełnia fejletony — oczywi­
ście me te „łatw e11, o których była powyżej 
mowa. Kto mial sposobność spotykania się 
z Łamem, ten musi pamiętać, iż rv rozmowie, 
prowadzanej z tym świetnym, prawdziwie 
z Bożej laski, fejletonistą, słyszał już we w to ­
rek, czy we środę, część tego, co wvezytał 
w następną niedzielę w jego fejletonic. Jest to 
dowód, że umysł Lama przez cały tydzień pra 
cował nad ułożeniem tego, co w p ;ątek lub 
w sobotę- przelewał na papier ku rozweseleniu 
wszech stanów ..Golicji i Glodomorji11.

A opióc-z znalezienia tem atu, napisanie ^nie­
łatwego ' 1 felietonu wym aga jeszcze takich dro­
biazgów, jak: lekkość stylu i dowcip. Tylko 
ton, co nigdy piórem nie orał niwy literacie d, 
nie w7ie, jak ciężko jest pisać lekko, a-*jak lek­
ko jest pisać ciężko. A co do dowcipu i wogóle 
humoru, wystarczy sfwierdzcnie, że niejeden 
..hurm rw t .r 1 zasiadał do uw ażnej p race lite­
rackiej i wj chodził z niej zwycięsko, u nato­
m iast poważni pisarze, ilekroć zapragnęli s ta ­
nąć do wyścigów na lekkim torze humoru, tyle 
razy prawie bywali wyrzucani z siodła i łamali 
obojczyki, nie budząc politowania, ale śmiech
serdeczny.

Mieliśmy tego najlepszy przykład w roku 
1S82; W łonie rodakcji „Czasu11, jego przyja­
ciół i wydawców, powstała wówczas myśl oży­
wienia dziennika p rz tz  umieszczanie fejleto­
nów tygodniowych. Aie nikt z redakcji, ani 
współpracowników „Czasu11, nie chciał snj pod­
jąć tegx> zadania — nikomu nie uśmiechała się

zmu, którego wdaśnie obrazem, wcieleniem by1 
Konrad.

To też nie jednostronną k ry tyką i nie ry- 
czałtowrom potępieniem romantyzmu było łfrt 
nas „Wyzwolenie11. Rozszczepione na dwa mu 
ty ze sobą walczące, nurt ducha Czynu, nurt 
Konrada, i nurt ducha 8mieroi, nurt Genjusza, 
,,Wyzw'oł?niel‘ było w oczach n.oszych rylko 
r e w i z j ą  r o m a n t y z m u ,  krytycznom roz­
patrzeniem się ponownem w jego wartościach 
z wynikiem podwójnym: z jednej stroiiy z od 
rzuceniem tkwiących w nim samym, czy ra.,zt; 
w fałszywym ri-sonansie wśród społeczeństwa, 
pierwra® ków bezwdadu i śmierci, z drugiej zaś 
strony z podkreśleniem, a Dawet wysunięciem 
na czoło żyeia — pierwiastków twórczej, bo- 

Ijowcj energii, pierwiastków dynamicznych, 
'pierwiastków Czynu.
! I dzięki właśnie „Wyzwoleniu11 sami spójrz 
Iismy krytyczniej w oblicze romantyzmu, któ­
rego naw rót stawał się właśnie wtedy coraz 
silniejszy w myśl nawoływań czy to Stanisła­
wa, SzczepanowsI-lego, czy to A rtura Górskie­
go lub to* Wincentego Lutosławskiego, czy to 
T„deusza Mieińąkiego („Do źródeł duszy pol­
skiej11). Odróżniliśmy romantyzm pozy tyw m , 
bojowy, romantyzm Konrada od romantyzmu 
marzycielskiego, biernf£ro, romantyzmu Genja- 
oza —  i z hasłem: „więzy rwij11, w y.ażonnn 
jeszcze dobitr.iuj przez poetę w hymnie „Veni 
Creatoł. zakończonym słowam1 „Zwoi z wia­
ra -wraków podjąć Czyn11, a ofiarowanym bojo­
wej organizacji z roku 1905 z Józefem Pnsud 
skitn na czele —  poszlhmy rozpalać ogień 
K orrada w życiu. Poszliśmy rozpalać uowe 
ogniska ozynu, wiążąc się w roku 1905, 6 i 7 
w pierwsze organizacje bojowe, w pierwsze Z3 
s^ł»y przyszłych Związków i Drezyn strzelec* 
kich. pośreduiem zetknięciu się poety z twór* 
cą nowrogo ruchu zbrojnego, Józefem Piłsud­
skim, za pośrednictwem Stefana Żeromskiego,
0 czem autor „Róży11 podał przed kilku laty  
szczegółową wiadomość w lwowskiej „Placów^. 
ee“, nic wiedzieliśmy wprawdzie jeszcze w te­
dy, lecz i tak  wyczuwaliśmy związek między 
krystalizującą ideologją Czynu a  duchem pło-. 
mienist.ym dzieł natchnionego piowcy, który, 
jakby w proroczej wizji nawoływał,

„Że jest już czas, by ręce topór jęły, 
przyspieszyć dni,
Bożymi znaczonych słowy, 
by naróc wstał na krwawrą rzeź11'

Lecz silniej jeszcze, jak  „bYesele11, jak ,,W> -i 
Zwolenie11, z ideologją czynu zrosło się inno 
dzieło Wyspiańskiego, które, cLociaż tematem 
niezr ląrane z chwilą współczesną, Dylo świr 
tną m. .„lfostacją rozbudzonego ducha irreiU. _ 
ty, ducha powstania. Je s t niem nieśmiertelną 
„ N o c  l i s t o p a d ó w  a 11. Tchnienie śmierci* 
tchnienie listopada, tchnienie spadających liści
1 dygocących irzewr na wichrze jesiennym, ni-j 
czem nam było wobec potężnej wymowy pOł 
wsUńczego uniesienia, które wmlkamcznym za* 
rem wybuebnęło z Łych, czy Innych miejs 
poematu. Podniosłe słowa Pallady, porywczo 
rozkazy W ysockiego, guraca modlitwa Luka-j 
siriskiego, czy orędz.c Kory-Zwiastunki Odro-, 
da&nia — były nio jakrótuś przypomnieniem 
rzeczy minionej, lecz iiaia.ktualniojszem w śv. iOj 
cie pizeżycicm i wezwaniem bojowem współt 
czesnego poecie pokolenia.

ió.ąd to „Noc listopadowa11 stała się jednym 
z najdroższych utworów dla Strzelców i Druży-, 
in„ków, Ysrud których wspólna lektura w go 
dzida, czy też odczyty o niem i deklamacjo 
wyjątków (szczególnie rozkazu Wysockiego) 
należały do stałych objawów. Dość wspomnieć, 
ż.e pierwszym, który w odczycie publicznym 
we Lwowie zwrócił uwagę na DOjjwą siłę i ak* 
uialność „Nocy listopadowroj11, był właśnie tao 
kto inny, jak Józef Piłsudski. I nietjlac po-, 
szczególne epizody i wezwania, lecz także $yii- 
tt-za ideowa dzieła, w konflikcie pomiędzy JPaL 
ladą-ideą a  Arescm-zj^wiołem, dopatiująca się 
ż.ródła piolskiego tragizmu, była wskazaniem 
dla drogi, po której należało wyjść z -bezwładu 
duchowego i przyspieszyć nadejście Kory-Od- 
rodzicielki, Kory-Wio&nr, poczętej z zasianych 
ziaren obam ej krwi żołnierzy listopadowych.

praca. Po długich n.iro ach, sześciu 
wybitnych pisarzy obozu, zdecydowało się 
wspólnemi silami stworzyć fejieton. Na każde­
go przypaść miało napisanie fejletonu iaz na 
sześć tygodu: — no, to jeszcze wytrzymać 
można. Zgłaszający się na  ochotnika fejleiom 
śc-i, zabrali cię raźno do roboty: wydosiali zo 
swych składów lit - rockich lekkość stylu, spro- 
wTad7'li sobie zapas soli attyćkiej. A nie byli 
to ja.cyś początkujący pisarze i publicyści, ale 
przeważnie siawne już, a  przynamniej znane 
firrrv. Dość powitxIzn“_ć, że znajdowali się mię- 
uzy nimi: Józef Szujski, Stanisław Tarnowski, 
Ludwik Dębicki z młodszych stanęli do apelu 
Stanisław Smolka, A ntoni Zaleski: szóstym,
zdaje rui się, bo nie jestem pewny, byl Stani­
sław Kozmian. Napisane przez mch fejletony 
sprawiły efekt nauzwyewyny. Śmiał się z nich 
c.aly Kraków  z przedmieściami, śmiały się Lisz 
ki, Skawina, Wieliczka. Bochnia — śmiech do­
tarł aż do Lwowa i wzburzył nurty Feltwi: — 
Ba! śmiali się nawzajem ze siebie sami przy­
godni fejletoniści. Pm-Konali się, że sprowa­
dzona prze* nich sói a ttycka była zwietrzałą, 
a  lekkość ich stylu przypominała ruchy droma­
dera. Była to, mówiąc żargonem teatralnym, 
jedna- wielka, niebotyczna Klapa, rejlelcmy już 
się więcej nie pojawiły.

Ale dlaczego to wjtysCko piszę? Ot a dlate­
go. że zwabiony głosem syreny, to jest rodak- 
u.ra „Nowej Refom iy11, obawiam się, czy nie 
podzielę, losu owych sześciu mężów j.Uzasu11. 
Postanowiłem przeto zgóry presić WysokUgo 
Trybunału czytelników, aby r>rzy wyroku 
uwzględnił okoliczności łagodzące. A najw a­
żniejszą okolicznością jest fakt, że pisanie fe-j- 
Ictonow nie jest rzeczą lak łatwą, jak się w y­
daje tym. co je czytają. Co było do dowiedze- 
nu! Kazimierz Bartoszewicz..’
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Ostatecznem uwieńczeniem rozbudzonych 
tęsknot przedwojennego pokolenia byio oczy­
wista „A k r o p o 1 i s“ ze swą resurrekcyjną 
wizją Zmartwychwstania i wzniesienia Polski 
Chrystusowo-ApoUinskiej, Chrystusowo-slonecz 
nej, na gruzach Polski Martwicy, k tórą to m a­
rę w Kraku, czy w Gtujuszu, w Demeterze, czy 
w Trumnie Biskupa, poeta konsekwentnie 
zwalczał, torując silą pieśni swoje, budziciol- 
nkim śpiewem Ilarfiarza, drogę dla Boga-Sed- 
watora, dla Boga-Zbawcy i Siewcy słonecznej 
radości.

Kie cmentarze to  zatem były, lecz żywe, 
ogniem młodego zapału buchające kuźnie no­
wego czynu, owe skupienia i związki organiza- 
cyj strzeleckich, gdzie pod rytm  bojowy no­
wych, dynamiką czynu tchnącycłi słów Stani­
sława W yspiańskiego układał się tok pierw­
szych prac wojskowych, pierwszych przygoto­
wań do idących, oużnych , wielkich zapasów.

Niezal- żnie od wielkiego znaczenia, jakie 
zdobył W yspiański, jako niepospolity artysia- 
syntetyk, a  przedewszystkiem, jako budowni­
czy nowego teatru  narodowego, ta  właśnie, 
zdaniem naszem, dominanta całej jego tw ór­
czości, niespokojna, paląca tęsknota czynu*(po- 
przez w yzwolenie ojczy zny sięgająca, ku wiel­
kiemu, świętemu wyzwoleniu ducha) była głów­
ną podstawą wielkiej współ-jedności, jaka  się 
wytworzyła pomiędzy duchem poety a  duchem 
pokolenia, dla którego stał się nietylko sercem 
ezującem, nietylko wyrazicielem jego tęskno­
ty, lecz więcej, bo wprost hasłem i chorągwdą 
w walce, bo bodźcem i chłostą zarazem.

Ow pam iętny odruch setek tysięcy młodzie­
ży, kiedy to w jej imieniu nrzed 17 laty ze 
Lwowa i z najdalszych zakątków Małopolski 
wschodniej na pogrzeb W yspiańskiego pospie­
szyły niezliczone delegacjo uczniowskie, które 
samorzutnie wystąpiły tu taj ze wspaniałą ma­
nifestacją młodości w hołdzie swenuu nowemu 
chorążemu ducha, pozostanie zawsze w pamię­
ci, jako wj mówmy przykład wielkiej, w żywem 
życiu realizującej się aktualności dzieł Wys­
piańskiego i j“go wpływu na duszę młodego 
pokolenia.

Ta aktualność, ta  ..obywatelska współcze­
sność'‘ Stanisława W yspiańskiego, zdaniem 
naszem, nie jest jego dmem wczorajszym. —- 
Przezwyciężyła grób i zdruzgotała głaz tru ­
mienny. Z poza grobu dzisiaj współdziała da­
lej poprzez serca natchnione jego płoinieni- 
stem, przedwojennem orędziem. „W braci swo 
jej", w jej państwo-twórczcj pracy, każdego 
dnia „odradza się czynem11.

O tej wspoł-jedności, o tej współ-twórczości 
poety z duchem pokolenia pamiętać winna 
uczona kry tyka, jeśli nie chce, by pod górą 
wywodów, kom entarzy i najdokładniejszych 
wyjaśnień nie zatracił się istotny duch poety, 
duch Ronradowego Czynu i wyzwalania duszy 
twórczej z więzów Martwicy. Boi. P.

chciał słuayć ojczyźnie, każdy uważał się za do­
syć silnego, aby walczyć w ob-onie wolności.
Między nami istniał związek, który m ał na celu 
kształcenie się wzajemne, zasadniczą jednak my­
ślą jego była dążność do oswobodzenia Polski. —
Kiedy biskupa krakowakiego, Pawła Woronicza, 
sprowadzono zwłoki i chowano je na żarniku w 
kaplicy — przy spuszczaniu do grobu młodzież 
rznoiła się na trumnę, obe-wała antaby od trumny 
1 z nich kazała porobić pierścienie, na których 
widniały litery P. W. I>ia zwykłego oka znaczyło 
to: Woronicz Paweł; dla uświadomionych rzeczy:
Polsk., Wolna! Związek nasz takie miał stanowi­
sko i byl szeroko rozgałęziony, a chociaż wyry­
wano z pomiędzy nas niektórymi, i wywożono ich 
z naszej Rzeczypospolitej krakowskiej do Polski, 
byliśmy tok uorganizowani, że od wziętych nic 
się wrogowie dowiedzieć nie mogli.

Z wybuchem rewo-Iucji, towarzystwo nasze się 
rozwiązało, ponieważ każdy z nas wstąpił w sze­
regi wojska, narodowego. Dnia 2 grudnia przy­
wiózł do Krakowa wiadomość o powitaniu aka­
demik warszawski’ Ziugerle, który się w mundu­
rze przy pałaszu zjawił w grodzie podwawelskim, 
gdzie skończył dawniej szkoły. Zangerle przyoyl 
do Krakowa i zobaczył się najpierw z Wendą; po­
tem zgromadzono innych dzielnych akademików 
' wszyscy rozpoczęli akcję w kierunku wojennym. 
Profesorowie Akadem)', dowiedziawszy się o t-em 
postanowieniu, chcieli nas odwieść od naszych za­
miarów. Zapewnie nie z braku patriotyzmu, ale 
z tej prostej przyczyny, że byliśmy-po najwięk­
szej części młodzi, słabi, niedoświadczeni, ja zale­
dwie 17 lat wówczas liczyłem...

/wołano nas do amfiteatru Nowodworskiego. 
Młodzież zgromadziła się tłumnie, ochoczo. Pro­
fesor uniwersytetu, Czajkowski, pierwszy zabrał 
glos 5 odezwał się w te słowa:

„Młodzieży! Pielmy jest wasz zapał, wasze po­
święcenie, ale czyż tylko wojskowo można służyć 
ojczyźnie? Jesteście jeszcze młodzi, co mówię? --- 
oprórz kilku, jesteście jeszcze dziećmi. Kształćcie 
się na lu.lzi naukowych, na dobrych obywateli, wezmą

W dniu oznaczonym ks. kanonik Janota od­
prawił w katedrze na Wawelu mszę św. przed 
wielkim ołtarzem. Po przemowie ks. kanonik po­
święcił broń naszą. I wkrótce ruszyliśmy wszyscy 
w szeregach i w porządku przez rogatkę warszaw­
ską i Mi chato wice ku Warszawie.

Opisywać podróży naszej do stolicy nie będę, 
powiem tylko, że wszędzie byliśmy przyjmowani 
z zapałem, ozy to w domach magnatów, szlachty, 
księży, mieszczan, ozy chłopów. Droga nasza by­
ła jednym triumfalnym pochodem. Dla utrzyma­
nia porządku ,obraliśmy sobie na dowódcę Aloj­
zego Slcarzyńskiego.

W Warszawie Krakowianie udali się do gene­
rała Dwernickiego. Chcieliśmy wszyscy razem za­
ciągnąć się do pierwszego pułku ułanów. General 
tok się do nas odezwał:

— „Dzielna młodzieży krakowska! bieżysz ocho­
czo w szeregi — Bóg nam pobłogosławi. Patrzcie, 
oto idzie drugi pułk, z kiorego ja wyszedłem, mo­
że tam wstąpicie"?

— Debrze, generale! — zawołaliśmy.
Pod kierunkiem porucznika Ostaszewskiego, 

zacnego idzicincgo człowieka, uczyliśmy się pó­
źniej musztry. Porucznik sam odbywał ćwiczenia, 
aby nas me narażać na gTurdjaiistwa podoficerów, 
W Kozienicach lęcb-iliśmy z werwą ciężką robotę 
i gotowaliśmy się do przyszłej walki.

Pewnego raau usłyszeliśmy to słowa ud kapi­
tana:

— Jutro na wroga marsz!
W. ...iczas zabrzmiała pierwsza wojenna piosen­

ka. Między wiarusami pojawiia się butelka z go­
rzałką. Starzy zaczęli opowiadać dawne dzieje: 
bitwy Napoleońskie...

Najek mówił:
— Ja k  zajmiemy Moskala, to gc het tok pę­

dzić będziemy za granicę, że nam się ani razu nie 
oprze.

Michc-rski dodah
— Jak krzykniem hurra! To Moskala djebii

a zaręczam wanw że nauką jeszcze więcej może 
de  być ojczyźnie użytecznymi. Droga do Warsza­
wy daleka! Pokaleczę jecie w tej włóczędze"...

Te wyrazy oburzyły młodzież, która zaczęła 
Szemrać. Wystąpił na środek Alojzy Skarżyfe-ki, 
akademik krakowski, niepospolitych zdolności, 
i w pięknie wyjiowiodzianej mowie, przy zapale 
młodzieży, odpowiedział na przemowę Czajkow­
skiego, a zapał młodzieży udzielił się profesorom 
i wielu miało łzy w oczach. Akademik Baszeze- 
wicz krzyknął na cale gardło: „Gliodźmy, byli­
byśmy tchórzami, gdybyśmy pozostali"! Młod-ioż 
opuściła salę.

STANISŁAW WYSPIAŃSKI.

V kiedyś może, kiedyś jeszcze, 
gdy mi się sprzykrzy leżeć, 
rozburzę dom ten. gdzie się mieszczę, 
i w słońce pocznę bieżeć.
i *
Gdy mnie ujrzycie takim lotem, 
że postać mam już jasną, 
to zawołajcie mnie z powrotem 
tą mową moją własną.

Bym ją usłyszał, tam do góry, 
gdy gwiazdę będę mijał, —  
podejmę może po raz wtóry 
len  trud, co mnie zabijał.

Jt (Z „Wierszy i fragmentuw“).

Pewność zwycięstwa była powszechna, a. otucha 
i ufność we własne siły nieograniczona.

„Na kon"!
Dzień się robił 14 lutego, kiedyśmy weszli do 

Stoczka. I'o szorogacli poszła wieść, że za chwilę 
będzie bitwa. Wąską uuc-ską szło woj-ko ixil.ski3 
za miasto. W szeregach dzielnie się trzymali aka­
demicy krakowscy. Jeszcze chwila — aż na pa­
górku zoczyliśmy Moskali

Kula, czy kartaez, pizyniosla pierwsze słowa 
wrogą.

Dwie araijc zwarły się z sobą w walce na śmierć 
i życie.

w y o a ń ś e  p i s u  J a n a
(Jan  Kochanowski. Pisma Zbiorowe wydał Aleksander B r i i c k n  r. W arszawa 18-4. Ju- 
st,ylut W ydawniczy „Bibljoteka ro lsk a“ . Tom I., stron 453. — Tom II. stron 384. — Form at

cm 17X13).
Mistrz czam eleski staje się po w iek a cn  zno­

wu „Kochaniem** stulecia naszego. — W lat 
siedm ]K) wydaniu kornpleuiem, trzytomowem, 
opraibowanem bardzo starannie przez Jan a  Lo- 
rentowicza i ozdobionem licznemi podobizna 
mi — ukazują się Pisma- Jan a  Kochanowskie­
go,w dwu zgrabnych tomikach, wydano przez 
znakomitego badacza literatury  polskiej. Ale­
ksandra, Briicknera. Jędrny, oryginalny Wstęp 
(na stronach 8(5), ujmuje w sposób zwięzły

w sw e prawa**. Zel-iuum  B riic k n e ra , J a n  Ko­
chanowski, to jeden z najrcligijniejszyeh poe­
tów: „żywiołowa m ara  w Boga tkw iła w nim 
i rozum ją  wspierał11. Chrześcijaninem był za 
młodu, ale nie zapominajmy, w jakim żył wie­
ku: Erazma, Lulra, Kalwina. Rozjusza i Skar­
gi. Wrzało w Polsce ówczesnej. W ahał się dłu­
go Zygmunt August. Blisko już było kościoła 
narodowego w Polsce. Z tego punktu patrzą,o, 
na pytanie, które sobirę i czytelnikom stawia

najważniejsze zagadnienia, ryczące się ży c ia1 autor: „czy Kochanowski był protestantem ,
twórczości największego naszego poety XVI. 

wieku.
Bruckner daje oświetlenie Jan a  Kochanow­

skiego znpełnie nowe. Na każdej niemal stro­
nie Wstępu, czyta się ukry tą  między wiersza-

Najnow sze p race  
o Stanisław ie W yspiańskim

Tadeusz S in  k o : „Wyspiański i Krasiński1*.
Rozwiązanie zagadek .JLegjonu11 i „Wyzwolenia". 
Nakładom Krakowskiej Spółki Wydawniczej („Z hi 
storji i literatury1*).

Tadeusz S i n k o :  .Rapsody historyczne Stan. 
Wyspiańskiego'*. Nakładem Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej (,A historji i literatury**).

Dr Zdeuka M a r k o w i e :  „Pojęcie drrmatu
u Wyspiańskiego" (ze słowem wstępne,m profesora 
Stanisława Dobrzyckiegn). Nakładem księgarni 
św Wojciecha-

Józef Mi r s k i :  „Mistyka Wyspiańskiego". Na­
kładem Spółki akc. wydawn. „Bibljoteki tęczo­
wej".

Janina M o r a w s k a :  ..Scena i widownia tea­
tru Wyspiańskiego". („Scena polska", Rok VI, 
zeszył 2-gi. Rok 1924).

D z i e l ą  W y s p i a ń s k i e g o  (pierwsze zbio­
rowe wydanie, nakładem Bibljoteki Polskiej" w 
opracowaniu dyv. Ad. Chmielą i prof. T. Sinki, 
zaopatrzone ob.-zemrmi wstępami krytyczncnn 
prof. Sinki. Dotąd sio ukazały dwa tomy. W tomie 
pierwszym znajdują się: „Batory pod Pskcwcm£ 
’ Daniel". „Królowa Polskiej Korony", „Legen- 
,ia“ I i '..Legenda" fi. W ternie II „Meleager", 
• Protesiias i Lacdamja", „Klątwa", „Sędziowie", 
t

czy katolikiem*1 — odpowiada, że ..zarówno 
Kochanowskiemu by;o obce jedno jał-; drugie. 
Protestantyzm  zgóry potępiał, powagi sia.ro- 
żytnego, a  powszechnego Kościoła bronił, nie 
dla religji, lecz dla rządu i obyczajów; 7. kato- 

mi polemikę bądź z poprzednimi wydawcami, licyzmu samego tylko s z y d z i ł 11. Otóż czy 
bądź też z kom entatorami dawnymi i nowszy- tak  było? Czy tak mogło byc u człowieka, kło­
mi. Nazwisk nie wymienia Bruckner, bo mu nie 0 7  przez lat dziesięć podpisywał się jawnie, 
o osoby chodzi, tylko o fakty rzeczowe łub j ę - 'a  bez przymusu „proboszczem poznańskim", 
zykowe. Niejedno wywoła u filologówr lub lite-!W  „S a ty rz e1 sum uprzedza- podejrzliwości: 
ratów  ochotę do sporu. N,e na wszystkie „n o - ' ^Cho, znać papieżnika"! Stwierdzą tamże, r,zo 
wości" Brucknera można się zgodzić. Ale już prostak W tej mierze", wyprawia mądrzejszych, 
samo poruszenie wątpliwości, sam odmienny i bv na sooói taydencki się w ybrali — y reszcie 
punkt widzenia, zmusi badaczów do ponowne-j jasno konkluduje: „D obn in chrześcijaninem nie

W artość W stępu polega nietylko na porusze- 
szeidu przeróżnych wąpliwości psychologicz­
nych; czytelnik zamiłowany w tym nieorzebra- 
nj/ni skarbcu j ę z y k  o w y m, jakim były i po­
zostaną poezje Kochanowskiego, bardzo wiele 
pouczy się z uwag, dotyczących XVI wieku, 
a  zwłaszcza żorm przestarzałych. I tu  przyda­
łoby się dzisiejszemu, zwykłemu czytelnikowi, 
dać w dwójnasób tyle. Zwłaszcza o dawnej 
składni zamało powiedziano. W szak sam prol. 
Bruckner słusznie zauważy] (sto. 81): „W ydaw­
cy nie dostrzegają nieraz właściwego znacze­
nia słów i zdań całych". Skoro zatem w w yda­
niu tern mamy tylko sam szczery tekst, bez 
jakichkolwiek objaśnień, to należało przynaj­
mniej we W stępie na niejedno zwrócić uwagę. 
Powie kto: „jest przecie na końcu k a ż d e g o  
tomu słowniczek, i to dla wygody czytelnika 
dwa- razy tc-nsam słowniczek". Ćoż z tego, kie 
uy ten słowniczek nie może podołać tylu na­
suwa jcym sie w czytaniu wątpliwościom. — 
Nie będziemy tu dla braku miejsca, zbytnio się 
nad tern rozwodzić; ale tylko dla przykładu 
przeczytamy z S o b ó t k i  taką pochwało Do­
roty:

„W tańcu.ś jak  jedna bogini,
A co cię s k u t  n i c j s 1 ą czyni:
Niomasz w tobio nic hardości...11

Cóż znaczy s k u t n i e j I  z a?" —  Zagłą 
dnie kto do słowniczka; znajdzie tam- s k  u 
C ny  —  s k u t e c z n y .  — Cóż mu z te ­
go? Co Dorotę uczyni „skuteczniejszą"? — 
W szak to sensu niema! W ydanie pomnikowe 
objaśnia: „schutniejszą, od chuć, a  więc god­
niejszą kochania". Może to nie zadowoli ety­
mologa; niechże ten co lepszego poda. Ale 
trudno poprzestać na  tern, że Źeklucjan użył 
s k u t n i e  w znaczeniu „skutecznie". Seklu- 
cjan roi się od błędów drukarskich; któż za­
ręczy, że w tekście Bekłucjana było n a ­
prawdę s k u t e c z n i  e ^  a  nie s k u t n i e  
przez pomyłkę składacza?

Słowniczek zresztą, w wielu razach zawodzi. 
Nie podano „mieszkania" w znaczeniu ówczp~ 
snem: „szukał przyczyny mieszkania" (opóź­
niania). Nie objaśniono, co to ..nacliarzyna11, 
co Pryszka „Dochodzona" (str. IGO), co to zna­
czyło: „zostać przodków swych", co to „krój*1 
przy lemieszu (krój pługowy, rosyjski „plu- 
żuik"). Innych wąpliwości nie poruszamy, bo 
nie tu na nie miejsce. Zaznaczamy jeszcze, że 
o ;!o Jan  Lorentowicz zatytułow ał wydanie 
swe słusznie iako „kompletne*1, to  wydanie 
prof. Briicknera w tytule ma „Pisma Zbioro­
we", kom piętnom bowiem nie jfefit, jak to wy­
jaśnia wydawca na str 35: „Są żarty  i kalam ­
bury bardzo wszeteoene, jakich dzisiaj druk 
nie znosi.., p r z e t r z e b i a l i ś m y  je, nie 
chcąc gorszyć czytelników*1. (Ob. także 
str. 24).

W następnem wydaniu należałoby ze W stę­
pu usunąć rażące błędy druku: „Didyczową,
(str. 2)1* Rozjusz (17), Nid cc ki umarł tu  jako 
biskup w a r n e ń s k i !  (32), wiesnie (50), 
O rz e c h o w s k i k s ię d z e m  ż y ro w ie k h n  (76 ), zadań 
(zam. zdań) 81. .

Nowe wydanie zbiorowe Kochanowskiego 
rozejdzie się bardzo szybko. Będzie to najmil­
szą dia znakomitego wydawcy zachętą, aby 
w drugicm wydaniu nie skąpił już miejsca na 
cenne swe uwagi we W stępie; niechby i Słow­
niczek w drugicm wydaniu rozrósł się z BTe 
kartek do dziesięciu naw et; nikt na tem nie 
straci, a miłośnicy poety z pewnością będą 
prof. Brucknerowi bardzo wdzięczni.

Józef Kallenbach.

Bruckner z, naciskiem uwydatnił, jak mało k to \ chodziło, ale o praktykę w codzicnnem poste- 
przed nim, artyzm  Jan a  Kochanowskiego, któ- powąniu. irudno  wreszcie 0 dokładniejsze wy- 
ry od poprzedników swych niewiele mógł prze- jparcie się nowjppk. religijny eh, gdy w dwu 
jąć, „wypadało bowiem zapomnieć calkiom ! wierszach odżegna się i od liusytyzmu i od lu- 
0 zgrzytliwym rymoróhstwie Rejowem iz y  tcnimzmu i xt kał wnńzmir.
Biematowem". Żałujemy, że taki znawca poi- o uczyłem się w Lipsku, ani w 1 radze
skiej średniowieczyzny, poskąpił we W stępie aaaiy, I nie wiem, jako k tżą w Jencw u u fa 
miejsca, aby dokładniej uwydatnić lóżnicę^Y  
między mistrzowstwem Kochanowskiego j Kochanów sł im,
aJv*!jockim i migawkowemu*1 dworzanina, hu- duchowny11 —  jak  twierdzi prof. Bruckner (na 
manisty polskiego z la t 1502— 1372. — Nie dla str. 71) — można powątpiewać. Wolno przy- 
speejaJistów tylko pisząc, naieżaio może zwy- j puszczać, że chęć ożenienia się,

Czy naprawdę „brak wiary powodował 
gdy rzucał ostatecznie chleb

lecz nie za
kłemu czytelnikowi pokazać przez zestawienie przykładem i na sposób Orzechowskiego, mogła

• '* także zaważyć na szali starzejącego się „dzie-„jak odbija poezja anonima wspót* 
banalnością trefni i niskością tonu11,

tekstów, 
czesnego 
od czarnoleskiego wdzięku.

Uwagi, dotyczące żywotu poety, nie zabrały 
tu wńcde miejsca, i słusznie: „życiorys jego zu-

wosłęba1
Nic mógłbym podpisać określenia profesora 

Brucknera, że Kochunorrski był „deistą przed 
deizmem", bo nic widzę „milczenia g  r o b o-

W
B? Iśfijfj bojowa w r. 1830— 1831
y^Na podstawie niedra*-.ov anycii pamiętników 

ś. p. Józefa Mrozowskiego.
R .dość, jaką cały naród uczuł na wieść o pe- 

wstoniu roku 1830, odbiła się w młodzieńczych 
eerciuh akademików krakowskich echem gorą­
cem. Wszyscy, a szczególn.cj starci uczniu wie, 
o ma.eiu nie mówdli, o niczem nie myśleli, nic kh 
we najmowało (nauki nawet zaniedbali), każdy

m m krakawskieb

jicinie jest jasny i pewny w o g ó 1 e, zupebiie w e g  o o c l i . z e ś c i j a 11 s t w i e , skoro 
niepewny w s z c z e g ó ł a c h " .  Plenkiewicz w „Satyrze11 tak  jasno poela nasz zdciinjował, 
mus przekonał, że „szperania po archiwach kogo uważa za d o b r e g o  chiześcijamna! 
i k,cięgach sądówycli, nie 110010 wyjaśnią". Na Prof. Bruckner przypuszcza, że w przekształ- 
loiniast, konin zależy nic tyle na biografji ile na jcpuiu l\ochano\v ekiego na „Juisię pie wszo- 
psvcłiolc :jl poety, ten pouczyć się wiele z wy- j rzędną rolę odegrał Wioch l ier Ąngelo Man- 
wo<iłówT prof. Briicknera. Gdy inni mniemali, że > zoli  ̂ (1 ilingcniusj, t. j. utwór, głośny w ow'cze- 
pn.ek >a<l Psałterza Dawidowego powstał z po- miej ] europie „ /o d jak " , niezdarnie (aby nie 
budek literackich, pierwszy Bruckner, mając Irzł.c: licho) pizsrobiony przez Reja. Może tim, 
duchowy wzrok, zaostrzony długoletmem ba- j ale na razie to tylko domysł: „wymagałoby
daniem wieku humanizmu i reformacji, doszedł to dobrej rozprawy", aby wykazać, czj na- 
do wyniku, że gdyby Psałterza przekład po-'p raw dę „na żadnego Polaka nie oddziałał tak  
ezął się jako zagadnieińe literackie, to byłby silnie Palingenjusz, jak  na Koc.ianowTskicgo . 
wyszedł nie z luźnych prób; sama liistorja ie-jOlóż i tem at mcnapisanej jeszcze rozprawy no­
go powstawania dowodzi, że .P sa łte rz"  zrodził i ktorskiej! Ale już sam prof. Bruckner widzi 
się z pobudek głębokich, religijnych: .m odh- „zasadniczą łożnicę", k tó ra dzieli „ ż y w ą  
twa, wiara konia, nie zaś świadomość lite- w i a r ę 1 Kochanowskiego od sceptyka, raejo- 
racka wodziła pierwotnie Kochanowskim, wy- nansty Wiocha. Tylko znowu, jak pogodzić 
muszaja na nim 10 ten, to ow psalm, odpowia­
dający chwili natchnienia; dopiero później Sar 
mowiedza literacka, stylizacja całości wstąpiła

Z CYKLU: POD LAZURO\VEM NIEBEM.

G o n d o l i e r a
(Z IV tomu poezyj).

Carmie Grando we srebrze księżyca,
coś woła inrno w noc tajemną 

i serce budzi i duszo zachwyca...
CanaJe Grandę we srebrzo księżyca — 

o zstąp do gondoSi ze mną!

Płyńmy! niech łódź ia gdziekolwiek nas niesie, 
cóż życie twoje i moje? 

o śfńewaj duszo, kiedy serce rwie się! 
płyńmy — gdziekolwiek ta łódź nas zaniesio, 

miłość otworzy podwoje...
S

Jutro o świcie twe oczy iri zga-sną,
jak  gw iazdy w nieba jnztźroczu  — 

płyńmy, o płyńmy! w kanale  zaoiasno!
(zanim o świcio twe oczy zagasną,

chcę życie pić z twoich oczu...

Twe oczy — morzo i noc w seledynie, 
gwiazdami prószą obficie — 

płyńmy, o płyńrny! Szczęśliwy, kto płynie! 
twe oczy — morze i noc w seledynie,

rzucam w nie całe Swe życic-!...

W twych oczach witam swą przystań i c;szę,
e-zekaną, długo ostaję — j V

niechaj ió-dź wócki tęsknot ukołysze: 
w twych desach witam swą przystań i citoę, 

o weź mnie w ramiona swoje!...

„żywą wiarę" ze stronnicy 73 z tem, że „re­
akcja katolicka w wieku XVII t r a f n i e  
przewąchala n i e w i a r ę  poety" (na str. 72)!?

Jutro twe usta, jak zorza jmbled.uą,
nie ujrzę więcej uśmiechu — 

płyńmy, o płyńmy! dziś wszystko mi jedno! 
nim usta twoje, jak zorza pobledną,

wypiję z ntoli słodycz grzechu!...

Na placu Marka szaleje muzyka,
Lido ogniami się pali — 

szczęście się między dwojgiem serc zamyka! 
w na-s miłość — pofta-r — w nas nasza muzyka, 

więc płyńmy dalej i dalej!.--

Wszystko, co piękne, to miłość poczyna, 
jej wieki od sek u n d  krótszo 

daj usta! otó u c ieczka  jedyna! 
wszystko, co piękne, to miłość poczyna, 

byle nie myśleć o jutrze!...
W c n t e j  a, w sierjiniu 1924.

Antoni Waśkowskl

SEWERYN UDZIELA.

Wigilja św, Andrzeja
Acli, jakże często radzibyśmy wiedzieć, co nas 

spotka jutro, za tydzień, za miesiąc? Ozy się po­
wiodą nasze zamiary? Czy otrzymamy posadę, 
o którą się ubiegamy? Czy wygramy los? — A kio 
raź pasma me radaby wiedzieć, kiedy wyjdzie za 
mąż i za kogo, i czy będzie szczęśliwa w zamąż- 
pójściu? Pragnęlibyśmy odgadnąć, co spotka om - 
by nam drogie i tyło innych ważnych dla na>, 
a nieodgadnionych wypadków i wydarzeń! Ta ta­
jemnica przyszłości niepokoiła od wieków wszyst­
kie ludy 1 ou wieków starał się człowiek uchylić 
rąbka zasłony, zakrywającej przed mm najbliższą 
nawet przyszłość.

Oprócz zawodowych wróżbitów i wróżek, któ­
rzy byli zawsze, są i b ę d ą  zawsze, a którzy w ró­
żny sposób próbują zaspokoić ciekawość ludzką, 
każdy ze zwykłych śmiertelników w różnych wy. 
padkach, z rożnych znaków zwykł tłumaczyć so­
bie, co go spotka. To wrona zakracze nad czło­
wiekiem więc przepowiada mu nieszczęście — to 
sroka zaskrzeczy, więc każe oczekiwać gości, to 
dłoń prawa zaświęnzi, więc będziemy się z kimś 
witali, albo lewa, co wróży liczenie otrzymanych 
pieniędzy... Najpewniej jednak spełniają się wróż­
by, robione w niektórych dniach roku, a szczegoł- 
nio w wigilię św. Andrzeja i w wigiiję Bożego Na­
rodzenia.

Panny na wydaniu wyczekują dnia 29 listopa­
da z niepokojem, bo wigilja św. Andrzc-ja przepo­
wie napewne, czy w następnym roku ziszczą się 
ich najgorętsze życzenia, najmilsze marzenia. Nie­
ma pewmie u nas doifni. gdzie są panny na wyda­
niu, gdzieby wieczorem wróżb tych nie próbowa­
no. Wśród zabawy i śmiechu idą wróżby za wróż­
bami, ale w ekryiośd serca niejedna z uczestni­
czek myśli: a może się spełni? — i z pewną trwo- a 
gą bierze udział we wróżeniu.

Najzwyczajniej topi się wosk w. łyżce nad świe­
cą, czy nad lampą i roztopiony leje się na zimną 
wodę w talerzu. Za chwilę wyjmuje się wosk 
z wody i przygląda mu uważnie, dopatrując się 
w ulanych kształtach podobieństwa do osób lub 
różnych orzodmiotów. Albo szuka się tych podo­
bieństw na cieniu, rzuconym na ścianę przez brył­
kę wosku, wydobytą z wody. Będzie tam widocz­
ny oficer, to panna, która wosk lala, wyjdzie ze 
wojskowego, zobaczy podobiznę konia, czy 
wozu — znaczy więc jej podróż — zobaczy w ia­
nek, pozostaniu jeszcze w panieńskim stanie w 
tym roku i t. d. i t. d. Zamiast wosku, lej‘e się tak­
że ołów i pooobnic wróży.

To znowu kładzie się na stole trzy talerze, od­
wrócone dnem do góry; panna, której ma się wró­
żyć, wychodzi do drugiego pokoiu. a t y m o  
pod te talerze podkłada się: pod jeden gaiązaą
ruty lub kwiatek, pod drugi koronkę do modlenia 
się, pod trzeci czepek. Następnie zaprasza się 
osobę, będącą w drugim ookoju i żąda. aby pod­
niosła jeden talerz. Gdy odkryje czepek, wyjdzie 
za mąż tego roku, jeżeli koronkę, wstąpi do kla­
sztoru, gdy kwiatek, zostanie jeszcze panną.

Na kcyrkach umieszcza się małe świeczki i za­
świecone puszcza się na wodę w talerzu, p o n iża­
jąc nim lekko. Świeczki przedstawiają parę narze­
czonych. Jeżeli świeczki zbliżą się do siebie, to 
wróżba, żc się młodzi pobiorą, gdy się od siebie 
oddalą, to para młoda rozejdzie się.

Pisze też panienka na kartkach papieru imiona 
znajomych sobie mężczyzn, o których przypu­
szcza, że mogą się starać o jej rękę i wsuwa je poi 
poduszkę Gdy się na drugi azdeń obudzi, wyciąga 
jedną kartkę z pod poduszki i czyta imię tego, 
który będzie jej mężem. - tm

Dziewczęta wiejskie używają znowu mńycli -po­
solić w, aby dowiedzieć się czcgra 0 cw -o łyn 
swoim łosic. Już rano w wV' ' / . l A r a  ia.
idąc po wodę, zaglądają do Oo
dzie mają. zobaczyć przyszłego męża. Wioc-zormi 
nadsłuchują, z której strony najpierw pies za­
szczeka, bo z tej strony przyjdzie narzeczony. To 
znowu skradają się pod drzwi lub okna. izby, z któ­
rej słychać rozmowę, i nadsłuchują, a z pierwsze­
go posłyszanego słowa wróżą souie źle lub dobrze. 
Jeżeli dziewczyna usłyszy wyrazy: „chodź, przy­
nieś", to trzeba jej będzie czekać do przyszłego 
roku na wesele.

Schodzą się nieraz dziewczęta do jednej z nich 
na Len wieczór i prÓDują szczęścia w ten sposób: 
każda kładzie kość lub kawałek chłeba na podło­
dze w izbie w jednym szeregu naprzeciw drzwi, 
potem wpuszczają do izby psa- Czyją kość (chleb) 
pi os pochwyci najoierw, ta z dziewcząt wyjdzie 
za mąż

Sypią też przed siebie po garstce zboto i pu­
szczają koguta. Czyje ziarno zacznie dzióbać, tę 
czeka w roku zamążpójście Niektóre znowu mi i- 
rzą trzewikiem izbę od okna do progu; jeżeli pal­
ce rzewika dostaną się na próg, to dziewczyna 
wyjdzie z domu na własne gospodarstwo. Przy­
noszą. też do izby naręcze drzewa porąbanego 
i liczą drewienka, jeżeli się udało przynieść ich 
do pary, to znak ozczęśłiwy Wyciągają ze snu 
pomyślne lub nie-i>omyślne wróżby, wogółe z ó- 
żtiych oznak tego wieczoru przepowiadają sol>16 
dobrą lub zlą dolę w nadchodzącym foku-

Starsze kobiety radzą także, aby dziewczyna w 
wigiiję śwn Andrzeja przyąiofcIi późnym wieczo­
rem własnoręcznie d r z e w e k ,  roznieciła ogiti i m 0- 

towała przy nim wieczerze z trzech dań bez mię­
sa, aby potem nafcó™ stół dwie omby — ale 
tego wszystkieg0 niema się nikt dotknąć, ani nie 
może tego m'1' 1 widzieć. 0  północy ma wyjść 
dziewczy113 na środek izby i zawołać do trzeciego 
.razu; „W iiaię Ojca i Syna i Pucha świętego, 
proszę ciebie na wieczerzę .amen". W tedy ukaże 
się jej przyszły mąż. obejdzie stół trzy razy do 
kola i zniknie. Gdyby jednak na stole byl wtedy 
nóż, albo -widelec/to zjawa może przebić pannę. 
Ale na takie straszne próby nie odważają Tę ser­
duszka niewieście, to też nie słyszałem, aby k orf 
starała się w ten sposób poznać swojego ] ey.
szłego. .

Wróżby o zamążpójśoiu praktykują się  ̂u n»f 
jeszcze w dzień wigil.H Bc zego^ -arodienui i w 
wigiljS św. Jana C hrzcic iela . W innych czasach 
ciekawe swego przyszłego losu udają się do ka- 
bal a rek , albo ; rozwalają sobie wróżyć z dłoni włó­
czącym się cygankom.
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klagzyny dla młynów i tartaków — motory elek­
tryczne i dynama. —  Pędnie (transmisje) wszelkiego 
rodzaju, pasy skór-ane i z s :eiści wielbłądziej, pasy 
wiertnicze, łączniki do pasów, — Klingenf, moorit, 
asbest, uszczelniacze do włazów, uszczelniacze do 
dławików, płyty gumową płyty filcowe, węfce gumo­
we i konopne, W iidia płócienne, smar do pasów. — 
Gaza szwajcarska oryginalna uiarki BW ydier“, pytle 
wełniane, siatki druciane, gurty parciane, czerpaki.— 
Piły Iraczne, cyrkularne i taicze ścierne. — Pompy 
„Garwensa“ wszel ich systemów, injektory, smarowni 
ce wszelkich systemów, aparaty BMullernji“, rurki 

'm.edziune, aparaty do czyszczenia oliwy, aparaty 
do samorodnego spawania, m inometry, wodowskazy, 
szkła ^Kiingera- , zegary kontrolne — Armatury 
parowa i wodne, rury żelatne. —  W ieifasi z paso- 
ffym i ręcznim  popędom, szJUierki, gwinciarki, ame­
rykańskie uchwyty do tokarń, stal narzędziowa 
„Rapid“, młoty, oskarby, świdry spiralne, klucze wi- 
dlaste, kolby do lutowania, lampy benzynowe. — 
Pilniki, linki druciane, siatki druciane, szczuta! do 

ru r i metali. —  Żarówki.

Sprzeda! dla wszystkich! Sprzfiiil dla wszystkich!
inożs imidn i^króisa tiM  Mrdzo korzystnie naSyC

i  iiffis 1 Bega 1J. to św t

to obecn ie najlepuza, a przytem  n ajta iisza  i  n a je b ie j  p isząca

M i i Ł i S Y ^ l ł  3 3 > 0  7 I S A Ń I & .
Ż ądajcie oferty i prospektów  od firm y:

KRAKÓW , I L .  TLOKJAŃ3KA 4 9 . TELEFON 1577.
N a jd o g o d n ie js i w arnnki zap łaty . 1601 1 3

b i u r o  s p r z e d a ż y  i t i a s z y i i  
i  p r z y Td ® r ó v i  t e c h n i c z a y c b

K r a k ó w ,  S z e w s k a  L ,  2 1

T ele fo n  N r 1527 
A d re s  te le g ra f ic z y :  UNGERIT KRAKÓW
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;2 T © w n  f
koleje, katarynki, NOWOŚĆ H&DufO itEX, 
lalki, -wózki, konie na biegunach, bębny,

F O L S U 1652 r > v t s .  —  —  — — — —  K L I N I K A  Z . S  i S K i
2 z ł b a l o r i k  g r a t is !P r z y  z r k u g i i i e  z a

i r . o 3 j a  fi&fiłSrilSifiBa,

Fahrykfl maszyn i im ^zi ralmciyth odiśMla żM n  I indall 
|? ęs? Krafe6«9'e
odb^dzte 'się dnia 10 grudnitt 1924 r. o godz. 
4 pu południa w sali obrad Izby 1 andlowcj 
i Przemysłowej w Krakowie, ulica l)łaga 4 

z następującym porzą Udem dziennym: 
t) Uchwalenie wniosków na przewartościowa- 
!: wanie przedsiębiorstwa.
2) Ustalenie wysokoSci nowych akcyj.
3) Połączone z temi dwoma uchwałami zmiany 

stal utu.
4) Przepisanie na fundusz rezerwowy wszyst
\ kich po d. 31 marca 1925 niepodjetych dywieł.
5) Wnioski i interpelacje.

P. T. Akcjonarjnsze, którzy życzą sobie wziąć ndzieł 
w tW inem Zgr< madzeuin, zechcą po m jśli statutu, złożyć 
akcje swoje bez r.rkuszy kuponowych do dnia 3 grudnia 
ib r. w godzinach urzędowych w biurze przedsiębioi stwa 
przy ulicy Dunajewskiego 4, gdzie otrzymają potwierdzenie 
lużące równocześnie jako legitymacja dla Walnego Zgro- 

.Wadzer'(wadzenia.

1 '-T
11633

Z a  R a a ę  zawiadow^czą:
1 l i r  E d w a r d  M y  cielak i rn p.

P i s r w s s o r s ę d f i a  w i e ć e a g l i a  E a b r y k a  
s z a b l o n ó w  E i i a l a p s k l c h  iet9 

p o s z u k u j e  pow ażsssg®  p rz e d s ta w ic ie la .
Fachowcy mają pierwszeństwo. — Oferty z fotografią pod: 
„W. J . 2623“ do Rudolf Mosse, Wien I., Seilerstatte 2

tói t&*sr W &  &  y  w  s
s k ł a d a j ą c y  s i ę  z  k i ł k u  u b i k a c y j ,  p o s z u k iA v a n y .  
Zgt. do biura „Prasa" Karmelicka 16 pod „Dabra zapłata".

ś w i n i e  i  f a y & . l o
kaidej jakości sirzedaie na fargu wiedeńskim w komkie

J 3 jFfi Towarzystwo dla sprze.laiy
W  KfiMl koiruscwej bydła i koni 

Wiedeś, St. fifa r Teleion 1663, 2485, w nocy 62756.
A u-es dl» telegramów: „Jugoslav a“ Vrien.

T arg i -na św ic ie :  w torek dodatkow e ctw artek . T arg i n a  bydło: 
pom odz:alek, czw artek . J \a  r.ycłoi e w y s ila  się  do Oderberga 
zaufanych konw ojentów . N a zapytania  listow n e jd z ie la m y  do­
kładnych  i sum iennych  w yjaśn ień . N a ż ą d - n i ) i  za dostar zenietn  
duplikatów  listów  ptzewozo-wych udzie a u y  akredytyw  w toronach  
austr. luh dolarach. I ’t 4

JB. a

islelun zamożny
a o  T

dobrza wprowadzony u klientów poszukiwany dla jugosło­
wiańskiego poważnego młyna. Oferty pod; „]tfu'ilenveitroter 
V-S6“, do Interreklam, Zagreb, Palmobceva 19. Jugosławja.

z  w olnem  m ieszkan iem , nadający się  n a  jak ik olw iek  in teres, w bardzo 
pięknem  p łożen io , lodownia, p iw nica, eta jn ia , boisko, szopa na w ęgle, 
św iatło  e lek try c iu e , ogród i koło 000  m ! pola nadającego f ię  n a  par­
celo budowlano, z  powodu stosunków  fam ilijnych  za 2 S  00 dourow 
w gotów ce n a tych m iast do sprzedania, l i ,  Silberfeld rzeźnia  w  Szczpkowej.

1660

K r a k ó w , « 3. F i© r|a rsSka  L , 4 7
wykonują po najniższych ceaach z materjalów własnych 
i dostarczonych wszelkie roboty z s&kresu garderoby dzie­

cięcej, bieliźnurstw a i bafciarstwa. i^ió
Pizyjmuje do ręcznego mereszkowania i endlowania.

5Vrażne d la  przedsłęW iore^l
ESUKO  BU łSH A LT ERY rfN O -K Ł iw lEY iiK E

(zorganizowane na wzór zagraniczny) 1661
S .  S i t M a H A U S i i

zaprzys, rzeczoznaw cy sącow opo i  rew id en ta  d la  Spółdzieln i 
z ram ien ia  Kndy Spółdzielczej i  ruin. skarbu —  cbecn ie

Kraków, ul. pnseiska 22 (Betel Kapoamsy) Te!. 3022.
Adres listów?: K rattO w  t .  E h r y ik a  p jc Ł t i iw a  1C1.
Sporządza b i i a u s e  S zCT“ k a Ią c ? E  k s i ą g ,  przeprowadza stałą 
lab  czasową kontrolę ksTgcwości, Założenie K s ią g  t a a a d io -  

wycti i ourolowycii, oraz prowadzenie tychże, 
m c o r g a a ir .a c j a  o r a z  r e g u l o w a n i a  z a n i e d b a n e j  b u c ł ia i -  
ferjf. -- Wykoncje czynnośoi tak w miejscu jak i na prowincji.

lf 11L JM

S ymoatyrczna izraelitk a , kup 
cow a, w łaśc ic ie lk a  r alncści 

i  tuządzonego m ieszk an ia , pragnie  
p c-nać pow ażnego m ężczyznę do 
i O-c-in la t  w celu  m atrym on ia ln im . 
Z gł szem a n i  e a n o n im o w r  poń: 
Bl’e\vno'ć życiu11 do biura dzienni 
K.ów, K raków, S ienna 12. J635

£ ŁM A Fy -

iwtrglcicl iorte?ianów Józet
hf Sfciwiński przyjmuje wizelkio 
reperacje tak w mieisco jak i na 
prowincji. Księgrrnia A. 1‘iwar- 
skiego i Sp. Kra ów, św. Jani* 3.

K>5f#

a n iy w a n e  sitacstnc zehy niaci 
naj w i.isze cenv zeyarm isirz  

Łiacdau, Krak.'w, ul. Sienna 17.
1H4K
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I N F O R M A C J E  P R Z E M Y S Ł O W E  !
WPŁYWY Z PODATKU MAJĄTKOWEGO —

Ogólne wpływy i podatku majątkowego w ciągu 
10-ciu miesięcy b. r. wyniosły w calem państwie 
113,016.629 złotych, czyli na 1 mieszkańca przy­
padało 5.54 złotych, z tego wpłaciła Kongresówka 
80,05'.904 złoiych, na 1 mieszkańca przypada 7.13 
zł., Wielkopolska 29.360.707 zł., na 1 mieszkańca 
przypada 10.08 zł., Małopolska 21,114.170 zł., na 
1 mieszkańca przypada 3.22 zł., K resy wschodnie 
9,480.818 zł., na 1 mieszkańca przypada 2.03 zł., 
Górny Śląsk 20.420.237 zł., na 1 mieszkańca przy­
pada 20.70 złotych.

Z  T A R G U  TO W ARO W EG O . Po trzech zwyżkach 
cen wełny jest ona obecnie u nas o wiele droższa 
niż we Francji i Aaglji. Przyczyną brak surowca. 
W dziale trybotarzy fabryki warszawskie miały 
ostatnio dużą tendencję. Zanotowano ceny surowca 
do wyrabiania sweatrów: „22 11“ w hurcie 2.5-2.7 
doi. za kilo, „16 — 2 .6 —2.9, „32'* 3.2 —3.5,
„20“— 2 7. Za farbowanie dopłaca się po 0.2. Gu­
ziki kokosowe oraz bakalitowe podrożały od 10 — 
15c/0 wobec małej podaży. W dziale naczyń ema- 
Ijowanych istnieją 3 syndykaty: fabrykantów, hur­
towników i Kupców większych. Popyt jest bardzo 
doży, zwłaszcza na cięższe naczynia niebieskie ku­
chenne. Gorsze gatunki bez popytu. Nawet wło­
ścianie kupują wyłącznie lepsze gatunki. Skóry su­
rowo znacznie podrożały w zeszłym tygodniu w Niem­
czech, co miało wnet wpływ i na nasz rynek 
z wielkopolskim na czele, gdzie Niemcy dokony­
wali większych zakupów. Wpłynęło to takżo na 
eenę skór obrobionych. Surowe podrożały o 15—20

proc. Chrom radomski — o 20 gr. na stopie. Hur­
townicy warszawscy z powedu zastoju podnieśli 
ceny tylko o pbiowę tego, co fabryki. Bukaty miały 
większy popyt. Podrożały zarówno radomskie, jak 
i wołomińskie; na kredyt się nie daje. Twarda 
skóia nie podrożała lecz zajorakło lepszych gatun­
ków, Z tego powodu poszukiwane były kupony 
zagraniczne.

NOWA USTAWA WEKSLOWA I CZEKÓW'
W numerze 100 Dziennika Ustaw z dnia 2-1 b. m. 
ukazały się rozporządzenia prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 14 b. m. „o prawie wekslowem" 
i „o prawie ezekowenr'. Obydwa te rozporządze­
nia wchodzą w życie od dnia 1 stycznia 1925 r. 
Rozporządzenie o prawie wekslowe™ między inns- 
rni wprowadza ujednostajnienie przepisów wekslo­
wych we wszystkich dzielnicach Rzeczypospolitej, 
co niewątpliwie ułatwi niezmiernie stosunki han- 
dolwe wewnątrz państwa. Prawo o czekach regu­
luje operacje czekowe i wyprowadza wysokie 
sankcje karne za nadużycia przy wystawianiu czo­
ków. Da ono w-reszcie możność zaaklimatyzowania 
się i rozpowszechnienia obrotowi czekowemu, któ­
ry winien ułatwić obroty i odciążyć obieg płatni­
czy gotówkowy i który od dawien dawna odgry­
wa wy bitną rolę w życiu gospodarczcm wszystkich 
państw kulturalnych obu półkul.

MAKSYMALNE CŁA PRZYWOZOWE. Na mo 
cy rozporządzenia ministrów: ska.rbu, przemysłu
1 handlu, oraz rolnictwa i dóbr państwowych z d. 
22 b. m., wprowadzone zostają do taryfy celnej 
z dnia 26 czerwca b. r. cła przywozowe maksymal­
ne w wysokości dwukrotnych stawek przywozo­

wych, przewidzianych w tej taryfie. Cła przywo­
zowe mailasymalne stosują się do towarów, które 
pochodzą |  krajów, nie mających z Polską trakta­
tów handlowych, a ile w krajach ty cli towary poł- 
*kie traktowane sn pr/.Y wwozio gorzej, aniżeli to­
wary innych państw, łub o ile popierany jest 
wywóz towarów do polskiego obszaru celnego za- 
pomocą premij jawnych lub ukrytych. Dla towa­
rów. wolnych od cla w taryfie celnej z dnia 26 
czerwca b. r., o ile pochodzą z krajów, wspomnia­
nych wyżej, ustanawia się również cla przywozo­
w e  maksymalne Kraje i towary', do których zasto-

w nn« zostaną cla maksymalne wraz z okrcślft- 
lnem wysokości tych ceł (ila towarów, dotychczas 
wolnych od cla. wyszczególnione zostaną w oso- 
bnem rozporządzeniu.

SYTUACJA W WALCOWNIACH NA POL­
SKIM GÓRNYM ŚLĄSKU. Stan zatrudnienia w 
walcowni rur w Królewskiej Hucie pozostawia 
wiele do życzenia, gdyz stare zamówienia są nn 
ukońaaeniii; a nowe jeszcze nie nade.-zly. Nietyl- 
ko daje się odc-zuć brak zamówień na rury, lecz 
także uiszuzenie należydośei przez producentów 
nafty nie następuje według umowy. P.zemysł hut­
niczy pracuje w kraju przeważnie na podstawie 
3-mie.-'ioc.zinych weksli, a oferty odbiorców opie­
wają na kredyt 6-, a nawet 8-miesięczny. Od od­
biorców nie można otrzymać, pomimo ciągłych 
i ustawicznych upomnień, zapłaty w terminie. — 
Zakładom brak gotówki i eą one bardziej, niż 
przedtem, skakane na ptąrarcie banków. Zbyt na 
targu zagranicznym przedstawia się znacznie tru­
dniej. Niemieckie zakłady również cierpią na brak 
zamówień, co naturalnie wywiera wpływ na za­
kłady z polskiego Górnego Śląska i na oferowane 
ceny. We Włoszech, które są obecnie podporą

górnośląskiego eksportu, ceny pod naciskiem kon 
karencji angielski jj i amerykańskiej coraz bar­
dziej spadają, i w związku z tem zbyt staje Jtf 
zagrożonym. W październiku wpłynęły do Huty 
Bismarcka jeszcze dosyć poważne zamówieni,i, 
zwieńcza na stal laną, jednak po niskich cenach. 
Do Rumunji wysyła się przeważnie grube żelazo, 
kule, rury wiertnicze w wielkich ilościach. Zapo­
trzebowanie tamtejsze atoli stopniowo się zmniej­
sza niotylko z powodu ogólnej zlej konjunktury 
która i tam się przejawia, ale również wskutek 
zachod.Yej konkurencji. Huta Falva otrzymała za­
mówienia na 10.000 ton żelaza walcowego i prze­
jęła w bieżącym miesiącu znaczną ilość robotni­
ków.

Z TARGÓW ZBOŻOWYCH. W związku z uspo­
kajaniem się sytuacji politycznej, tendencja ame­
rykańskich targów zbożowych jest lekko zniżko­
wa. Berlińsika giełda miała małe obroty przy len- 

Kloncji również zniżkowej, spcw'odowranej brakiem 
popytu na mą.lfę. Natomiast z Budapesztu dono­
szą o zwyżkowej tendencji cen, mimo, iż zbyt 
mąki na tamtejszym rynku również szwankuje, 
ponieważ targi wiedeńskie, główne miejsce zbytu 
dla mąki węgierskiej, mają być zalane bajecznie 
tanią mąką jugusłowiańską. Jugosłowiański han­
del mąka cierpi na brak gotówki. Pszenicę noto- 
w-ano w Moska 375—380 dinarów.

ZMONOPOLIZOWANIE RUMUŃSKIEGO HAN­
DLU ZBOŻEM. Minister handlu, Constantineśću, 
opracował już projekt ustawy uregulowania han­
dlu produktami rolnie-zemi w Rumunji. Nowy pro- 
jak ma usunąć braki dotychczasowych ustaw, 
spowodowane przeprowadzeniem reformy rolnej w 
Rumunji, która uczyniła z drobnych rolników głó­
wny czynnik produkcji rolniczej. Jednakże drobni

rolnicy nie są w stanie w nateżyty sposób spełniać 
swoic.h zadam To toż nowa ustawa przewidują 

i wprowadzenie monopolu handiu zbożem. W przy* 
szlośei będą drobni rolnicy zobowiązani od-d.v.v';it!

' wyjirp.lukowjeue praez -debie zboże do uajbliż.s/.ycii 
Składnie, gdzie specjalna komisja, po ustaleniu iio< 
ści i jakoś-i dostarczonego zboża, wyda produecm 
tw i  welfcel towarowy. Producent może ten we- 
ksol, po ściągnięciu drobnej prowizji, natyclimiasl 
zronkzować w każdym instytucie pieniężnym.

ZAGRANICA ZAKUPUJE AUS rRJACKiE 
EFEKTY. W ostatnich c-zusacli, nieomal codzien­
nie, wpływają do wiedeńskich banków zlecenia 
na zakupno większych pakietów akcyj ausfrjaC' 
kich na rachunek zagranicy. Zlecenia te są z je­
dnej strony wynikiem podróży, przedsiębranych 
przez przedstawicieli tjWh banków aa 'granicą, 
z^drfkpej strony wynikiem relaeyj. opisujących 
położenie poszczególnych przedsiębiorstw. Chara, 
kterystycznem jest, iż tygodniki gospodarcze za, 
graniczne w ostatnich, czasach ogłaszają najroz, 
maitsze sprawozdania i opisy' układu stosunków 
finansowych i gospodarczych w Austrji. Równici 
zadowalającym jest przypływ' kredytów zagrani­
cznych.

FK8P0RT CZESKICH AUTOMOBILÓW stale 
się zwiększa. Specjalnie w roku przyszłym poczy­
niono wielkie zamówienia u czesko-s.lowackicli 
fiym automobilowych na lekkie wozy i traktory 
z Japonji i z Egiptu.

« - j h - m r w  —

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  KO N O P I N S K L
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„ Ż E L A Z O *4
UL. FLORIAŃSKA 34

Abażury

Na sto ły  i m eb le
do nabycia w firm ie

Przemyśl Linoleum 
i Cerat 

R y a e k  10.

Cukiernie

FIL L E N E R T
SŁAWKOWSKA G. — TUL. 104. 
Skład farb, m aterja łów  budów, 

benzyny, sm arów  i olei.

„AGRODYNAMO**
in ż ,  T . K l e c z s w s k i  

J a g ie l lo ń s k a  6 . T e 1 .3 5 6 6 .

Ż A R Ó W K IT. MĘŻYK, pl. Szczepański 8
 1 ł“ , s o d a ,  c h l o r e k ,  s p i r y t u s ,  ^

ia ,  w o s k ,  t e r p e n t y n a ,  w i 6 - j g p r z e d a j e  n a j t a n ie j  f - m a  
t a l o w e ,  s z c z o t a i  r o ż n e ,  p la c  D o m in ik a ń s k i  2 .  T e

M ,,v • i - . ,  i * * i. i przybory do św ia tła  elekt, rycz- 
IŁŁŁ..?.! .80 .k-c \ 0r5  ^  ̂  ; - n ego i  dzw onków  elek tryczn ychbenzyna.

r a  s' LUX“
Tel. G335.

W IK TO R  BKOMOWECZ 
itflaa  S z c z e p a ń s k a  L. I.

Magazyn b ław atn y  oraz p ierw ­
szorzędna pracow nia snkien  i ko-

st-jnmOw dąniskich.

światowej sławy „ P F A F l^ A 1* 
Długoletnia gwarancja 11 f, oraz 

na r a t y  
M . I B .  W E L S S K E R G  

S t a r o w i ś l n a  1 0 -  T e ł .  3 0 5 8

D. S c h r e i b e r
u lic a  FL O R JA Ń SK A  3 2 . j

-  M A G A Z Y N  M Ó D  —

N A J T A Ń S Z A
F A S 1 B 2 A I S N I A
Anton! Jogalłó, Dieliowska 91.

oraz w szelk iego  rodzaju  skóry  
tak.krajow e jak o też  zagraniczn e
S  ś  y  i i i  o  es G i D e k  

ś w . K rz y ż u  7 .

M a tcr jn ly
budow lane

A B A Ż U R Y
artystyczne, g o tow e  oraz na za­
m ów ienie. -  W ytw órnia: S ław ­
kow sk a  30, I piętro. T e le f. 2048.

K .  D A N E K
daw n. Z. MAJEWSKI 

L M C A  K A R M E L I C K A  L .  I I I

fortepiany Kawiarnie

Antyki P. M A U R IZ IO
R y n e k  g łó w n y  38

HALA LICYTACYJNA
U r a c k a  O  T e ł .  2 4 0 8 .

F u t r a  d o  p o d r ó ż y  i s a l o n  
antyczny.

Cukry

1 A f p c t r a # y  
i  p r z y b o i  y  T o t o y r .

Krakowska fabryka opłatków 
andrutów i walli 

i i .  K r ó l .  J a d w i g i  2 0 .

B. F U R O W I C Z
SŁAWKOWSKA 3 

(H otel Saski).

Fabryka czekoiady
A. P ia s e c k i S . A.

Kraków

J i s i ę f / a r r m e  
s k ł a d y  n u t

S S S  N A  K A T Y !

Helen? Smolarska
Szewska U Telef. 4865 

W yłączne zastępstw o firm ;

B e c h s te in
B l i i t h n e r

B o s e n d o r fm
i innych.

J O Z E F  W I T E K
za w o d o w y  m e c h a n ik , s t r o ic ie l  f o r ­
te p ia n ó w , k ie r,  W y iw . fo rte p ia n ó wB. Gabrftłska, tiL Stolarska L. 6. 

Telefon 389.

C E N T R A L N A *
ul. Dunajewskiego 1 

Telefon 14G0

»E S P L A N A D A «
Karol Wołkowski 

ULICA PODW ALU L. 1

„  G ra n d - H o te l“
u l. Staivkou:ska G

„ T E A T R A L N A *
Szpitalna 38, Tel. 2320

vis ń vis Teatru im. Słowacki eg

Księgarnia J. Czerneckiego
R ynek g łów ny  11

poleca k siążk i szk oln e, naukowe 
i  bcletrystyczn e.

Gebethner i W olff
R yn ek  gf. 2 3  

k s ią ż k i  n u t y ,  p is m a  k r a j o w e
i zagraniczn e.

K s ięg a rn ia  P o lsk a
m apy, k siążk i, a tlasy , nuty na  
rozm aite in stru m en t..: orkiestrą
Sławkowska 3 (Hotel Saski)

Cement portlendzKi
najwyższej 

gatunkowej wartości
m arki: 

Ronarka, Goleszów, 
Górka S Szczakowa.

Parowa farbiarnia i pralnia chemiczati
A .  L j ż c t f i c & s t e i c f i c
K a rm e lic k a  L. 18 Rok z a ł .  Il863

yis aris kościuła 00. Karmelitów,

J .  E M A iE R
R y n e k  g ł .  1 1  ( w  p o d w ó r z u )

„T Ę C Z A "
Centrala: Czarnowiejska I

T e le f o n  1471

R ę k a w ic z k i 11
SYNDYKAT 

KOSZYKARSKI S. A.
Szczepanska 1, te l 1493.

b s z c z e ln te n ia

Rękawiczki Hapuer
z  flanftlką i obram ow aniem  fn- 
trznnem  po 9 * 8 8  z ł  u firm y  
J U L J .  N A C H T ,  S l r u d o m  5

Zurnale
USZCZtt MN1BN f A 

skórkow e, fibrow e i gum ow ol 
SI. S P R U  

Z w ierzyniecka ż3. Telefon 4394. 1

R o w ery  
i  p rzyb o ry  <lo tychże

Meble

K s ię g a r n ia  T . S .  L
f i w ,  A n n y  5

poleca na św . M ikołaja książki
obrazkowe dla młodzieży.’

STEFAN  IGLSCKI
Sławkowska 10 TeL 1281
Kompletne urządzenia wnętrz. 
Parowa fabryka mebli stolar­

skich i tapicerskich.

F i r a n k i  jl K inoteatr|| j j , . ;

parowa, fabryka m ebli
U L .  S Z P I T A L N A  L .  34 .

DelikatesyW a r s z a w s k i  S k ł a d  
przyborów  fo to y m fic z  
Szeirska 2. Tel. -L^ŃW ojcieCh CiSZ0W8k'l

N ajw iększy w ybór w szelk iego  
rodzajn firanek, etam in, portjer, 

h aftów  i  t .  p. puleca
l i p s c h Ct z  i w e i t z

Grodzka 71.

Apteki
F I G O L  „ J łS H _ T ‘
idea1.. ;# środek pi zeczyszcza- 
jący dla dzieci i dorosłych

Głównj sktad:

A p te k a  G ra lf  wskfbgo
K r a k ó w  —  T e l .  4 0 2

Kraków, Mały Rynek
poleca m aiło deserow e n a jle p sz e j!  S 'g 7 s w / i ? - f s i ' i * - ! s v
jakości; 8«ry k rajow e i z a g r a ń .; !  I L v
sardynki francuskie, w łosk ie  ■ 

p ortu galsk ie; ł o s o ś  w odzony

l/ING „NOWOśC[“, ulica 
'  Starowiślna L. 2L —I* 

Telefon 2345,

etery

R e r fu m e r je

Teofil B ę k n e r
S uk ienn ice  20

4
N ajtańsze źródło zakupna  

podarunków na ś w . Mikołaja-. 
Mydlą, perfum y, w o.ly  kolońskie, 

pudry krajow e i francuskie. 
Każdy p ią ty  z k u p u ją cy ch  o tr zy m u je  

b e z p ł a t n ą  p r o m j ę .  
•Sortyment na św. Htkofaia 10 zł.

W. LA ZA RO V IĆ
K rak ów , u lló a  G a rb a rsk a  L. 4.

i m arynow any; pstrągi i Inne 
m arynaty rybne. — Jednorazowa 
próba przekona każdego o jakośot

!,GsKail]skI,T.Malcz0wskiiSki
nl. S zew ska a 

T o w a r y  k o l o n j a l .  I  w i n a .

| Banki
Bank Małopolski S. A.
Zakład główny w Krakowie, ltynck gł. 25 

za ła tw ia  w szelk ie  czynn ości 
bankow e.

Powszechny Sauk Hredyio.yy
S. A. we Lwowie. — Oddział 
«f Krakowie, Rynek gł. 35.
(K rzysztofory) Tel. 2166 i 4121. 
zała t w i a n a j k o r z y « t n l e )  
w sze lk ie  czynn ości bankow e oraz 
przekazy n a  w szy stk ie  m lejsco-  

w ośc i kraju i zagranicy .

Naj lepsze  źródło  zakupna!

FR. PAWŁOWSKI
S z < * w * » Ir a  2 7 .

Wódki, likiery, koniaki, 
owoce, kawy, herbaty, kiu.it o, 

konserwy i czekolady.

M A S Ł O  D E S E R O W E .

K ołdry

E. .Al IE.
R y n e k  g ł. 5.

T ow ary galant., pończochy, try ­
kotaże, b ielizna B E R E T Y  — 

kalosze, śn iegow ce i  t. p, 
S i m o n  O h r c n s f c l n ,  j u n i o r  

D i e t l a  4 5 .

M .ELESZOW SKI
MAŁY RYNEK L. 2 

11 ELEFON 4136.

j Koniaki

F ab ryk a  n a jp r z e d n ie jsz y c h  
lik ie r ó w

\ m i r  E N  L U C A S
B O L S

Rok zał. 1575 
2 ą i! ; i ć  w s z o d / . i e !

M I J B E S E M P C ZMAT
TELEFON Nr 4138

poleca:
nrzą(lżenia m ieszkań , dyw any K fn e k  głów ny L . 11 
p erslue, kołdry, koco, łóżka  mo- °  J

Kiężne. n ik low e, dekoracjo 
w nętrz, brokaty i  t. p.

Garaże

Linoleum
w szelk iego rodzaju  
do nabycia w firmie IH*1

T „ _  „  , „ lU B T B  IIHIEOI 
J . & | .  M arte ll | [fflr

wszędzie do nabycia. % n e k  G łó w n y  U .

M e b le  b i u r o w e

Kraków, Flor jaftska 28 
Katowice, Zielona 15 
Lwów, Syksłuska 2

j)lleezarnie

I SiyA

Plac Szczepański L . 2

W ład. NOW AK
Garbarska 26 

H u r i a w n l e  I d c l a j l i c z n i e !

A R K O M )

W E IS S M A N N
SZEWSKA 13.

R e s t a u r a c je

„Graiul-Hotel"
i S ła w k o w s k a  5.

R E S T A U R A C JA
M IE S Z C Z A Ń S K A

Florjańska 19.

W ody  
m in e ra łu  e

W o d a  g o r z l n i

A lM Ł J E S R  A '
wyrobu fabryki

ra i OnmiirsM
Gertrudy L. 4

K. Bzą
ulica św 

Hajlepszy Środek przeczyszczając?!
Do ralycia w .upiekach droguerjach i ;

W ó d k i  i w i n a

ŻURNALE
polsk ie, francuskie, an giel­
sk ie i n iem ieck ie , na  jesień  

i  zim ą 1924/25 r., oraz

KROJE GOTOWE
sprzedaje najtaniej

„R U C H “
Kraków, ul. Szozeoańska L  9

Telefon 389.
Dla P. T . K sięgarzy  i Od- 
sprzedawców kom is i rabati

i. Bielicki daw. H. Fajech
M a ły  R y n e k  1 .

S T Ą R Y  1 E A T R
ul. Jagiellońska L

Filja: „H otel Francuski*, 
ul. P ijarska 13,

W i n a  m s z a l n e ,  1 1"  I e  r  y ,  
k o n i a k i  poleca

Zn k ła d y  
k ra w ite k ie

i te n r y K  B i a t t  
Szewska '78.

Feaercwicz i Pakisysy
F o d w a i c  U l e i .  'Z .:i n ' * t!l  t e

HI
n L u w

telef. 3037
 ___  e n n i k a .  * r

w ytw . w in  m usuj, i hurt handel!Tam że do nabycia ł u r n a l c ,  
w in , w in a  m szaln e z w l. w innic, fornij7, podręczniki i t. p . oraz

n a u k a  k r o j ó w .

B y  ło (ru iny
W itold  Tlieobald
dawniej Bracia T heobaldow ie  
Derfuinj ns — Slawkomka 1.

Ziemski Bank Kreaytowy
T. A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Z a ła tw ia  w s z e lk ie  tr a n s a k c je  w i a -  

k rea  b a n k o w o śc i w c h o d z ą c e .  
S p r z e d a ż  I kupno w a lu t, p a p ie r ó w  

w a r t . ,  u d z ie la  k r e d y tó w .

D o m y  
h a n d l. przem . Jf

AUTO - P A L  A IS  W . Rlppera  
ul. Sm oleńsk 31, T e le f. 107 

pom ieszczen ia  sam ochodów  7  
w szelk iem i w ygodam i, benzyna  

i  o liw a  na m iejscu.

K o n fekc ja  
m  esica

Herbaza
^łacfyssca RoyskI

D o m
d l a  h a n d l a  i  p r z e m y s ł u

C entrala: R ynek  g ł. 39, A—B 
F ilja : R ynek  g łów n y  80, C—D 

T e le t  4102, 3529

G łów ne biuro kupna I sprzedaży  
realności, m ajątków  ziem skich , 
gospodarskich, parcel, lokali 
handlow ych, Bklepów i t. d.
oraz biuro n ^ o sze ń  I reklam y.

Z N A K O M IT A  H E R B A T A  
2  „ W I E Z Ą «

W S Z Ę D Z I E  D O  K A B Y C IA !  
Szarski i Syn, Kranów.

W .  C A R
m ag. to w. m odnych m ąsklch  

i dam skich
Sławkowska 8 (C«jkonhif«rj»)

|j Malarze
W i i M

Florjańska 13

)Rendei-vous dla przejezdnych!
E. D o b rz y ń sk a  obecnie B . P y te l  

Rok za łożen ia  1878 
iP lacW W . Św lątych  10. T el. 3328

Hotele
hJtel i restauracja „  Monopol"
G e r tr u d y  6 T e le f .  406
pokoje go£& z komf, urządz., tufet, hand. 
dolik. l*otrawy ciepłe. Menu z 3 dań zł 1'40.

H. B a l a b u s z y ń s k a  
& F . W ojas 
ul. Szewska 10

i i u j o  m i w ń A m
u l .  S t a r o w i ś l n a  6

p o le c a  n a j p ię k n i e j s z ą  b ie l iz n ę ,  
p y j a m y  i  o b u w ie .  T*nl m le s lą o l

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł u  dyw anów  
perskich ty lk o  w e firm ie 

L E W K O W IC Z  I JU R A N  
G r o d z k a  3 9

Lutra

F A B R Y K A  U 9 E 1. 1 Z 1S Y  
I T R Y K O T A Ż ''

K ła k ó w  - " o Jc ió rz e  
Dąbrowska !•>•

Browary

PIEftffSZORZąDNY SKLAb FCTEft

A .  J A C H I M S K I
ULICA GKODZKA L. 14-16.

Browar O kocim
reprezentacja■

ul. J a n a  5. Tel. 195.

C hjkorja

St. Kierzek
ku śn ie rz

ul. św. Anny L. 4.

Futra HrniyH.iR.Hoof
uznano za  n ajlepsze, 

n ajtrw alsze 1 najtańsze  
K ra k ó w , G rodzka J3. T e le fo n  17

Magazyn galanteryjny, 
skład bielizny, obuwia 
kapeluszy, plaszczji 
przyborów do , 
podróży r O

A  + Sławkowska 8 V Telefon Nr 516

malarz dekoracyjny, 
pokojowy i kościelny, 
orazpokostniczo-lakierniczy
Łobzowska 15, U .J 5 2 0

Masarnie 
T om asz Em obel

D ługa 27

I M o d n ia r s tw o

N ajnow sze k apelu sze dam skie  
i przybory m odniarskie

A .  L jC I U E ^ G
G R O D Z K A  11
wejście w bramie 

Bczustannia nadchodzą nowości z Pa­
ryża i Wiednia. Tamże laipęliuzą je­
dwabie, aksamity, wstążki, woajki i t. d. 
Sprzedaż hurtowna l częściowa.

P /  *ze d si ęld o rstiua  
b u d o w la n e

„ B E T O M * '
Akcyjna Spółka buŁlpv\’ara 
ul. Mikołajska 32, tał. 4314,
wykouuje wszelkie roboty budowl.

DZIAŁ T0WARC1 WY
rioitarot. wszystkie.i raaterjalów budowlanych

J. Walenia
Pieczecie kauczukow e  
m o n o g ra m y  i  herby  

S ław kow ska  3  
(H otel Saski).

W yroby
b a h e tn ia n c

K u p u jc ie
znane k ra jo w e w yro b y

baw ełniane firm y

Z a k ł a d  I c r a w i c t i f i d a m . k l
i  m ę s k i

J .  L u n : «  fik
u lic a  S z c z e p a ń s k a  L . I Ł

Solidne wykonanie strojów męskich 
z matorjałów własnych i dostarczonych 

po cenach konkurencyjnych

BciaGZECZOWICZKAM SiłJflR, llannolcka 39.
wANDRYCHOWIEL  ______
!J Sprzedaż hurtow na I!
P o siad a  sk ład y  liu rtow - 
ne we w szystk ich  w ięk­
szych  m iastach  w k ra ju .

k t a l e c k i
m asarnia 

norjańi ha 51. Tel. 532.

Maski

Naczynia

P rzyb o ry  
do p a len ia

S k tn d y  
skó r  szew skich

Węgiel
drzewo

ZaTctady kraw iech ie 
dla  p a ń

zakład krawiecki męski i damski 
J .  G A J D a

Dębniki Rynek 9

F A B R Y K A  S K O K
W RYBNIKU

B R A C IA  Ż U R E E
HUETOW NY SKTAD  

UL. S T A R O W IŚ L N A  L. 10

Ihtrłowuy skład towarów Kślantcryjuych, 
spinki, grzebieńio, tow. stalowa. Specjal­
ność: cygarniczki, fajki, zopamiczki, ka­
mienie do zap. i  t  p. Jakób l J ó z e f  

W te se n fe ld , K r a k o w sk a  13.

U rządzen ia kuehenńe, dom owe 
i  różne now ości

A . S A T T L E R
G E R T R U D Y  2 4 .  T E L .  4 1 6 2 .

Ifa I P r z y b o r y  p i s m .

POLSKIE 2 1 1 !mm i i
Barska 87-C3 Tel. 2155

If flLEKRAKUHOWICZ
Basztowa 11. — Tel. 811 i 4064.
M agazyn przyborów biurowych.

K  o n fe k c ja  M A S K I
dziecięca ;NA S W . IKIKOŁA-IA

» _  „  . W iU ia r  W a n A e re r
A  D O  L r  F A  B  ER jsM w ska o, _  Tcic!i 352©

FL3BJAŃSKA 6. | ----
itmje Jamskie oraz ko-fekcja dziecięta] M u szy n y|| p is a n ia

Z A E Ł A 3  KU s M E R S il i

m .  p s m L i m
IŁU A ¥ l n °JA ftSńA  6.

C y k o rja  „ G L E B A *
.-f. w ył^cznu przed ał

J.  B ie lic k i,  M a ły  R y ń sk i.

Pracownia i  skład futei

T . S I E R P I Ń S K I
ul Florjańska 32. Teltfon 3564.

HOTEL SASKI
Sławkowska 3. Tel. 37

j Kapelusze
m ęsk ie  1 dam skie oraz obuw ie

L, H0CHSTIM
ULICA FLORJAŃSKA L. 5.

j Kosmetyki 
Soriymant na gwiazdkę!
6 mydeł, duża fi. wody kolońsk., per* 
fuma, woilft do ust, pa»ta i proszek do 
zębów, wazolina i krem do rąk, szczotka 
do rąk i zęb., mydło duże do golenia, 
opaska do wąaów, niatka męska do włos., 
grzebień oraz 2 szamp, i,Elida", wysyła 
przez cały grudzień za nad. 15 zł, lub za 
pobr. poczt W. iKAROyiC, Garbirski 4,

CICHY REMINGTON MODEL 12
Wyłączny przedstŁwiciol na Bzecap. Fol, 

[Meblo biurowe pierwszorzędno] fabryki 
jpabianickioj oraz WBzystlue przybory 

biurowe 
Tow. przemysłowo-handlowa

BLOCK-BddN S. A.
0dfc 2038.

REIM S. A.
Rynek 37

poleca 
oryginalne kremy •

WALUCE-KOSMATA'

O b u w ie  E . C Z A P L IŃ S K I
   —  — ! S Z E W S K A  2.

—  'G|MRqO B.UMOOuJJ u

[9|^SM0pE|S fOJ ‘6 EZSSiUOi

h 5* « iiz c i  j a z g r 1̂

fZ  *E7lSA!L05lAJLB{S‘ XS5K lU 5C>fS *UI 
“ Aj2  op *ująsu[

‘©Mopsiem i 9Atoi[jęłii8 /L([o,\&& 
' L‘3 9 1  **2 B U  -TODIOft i 0A1 ^ 5  Oł̂ opt łUM,OTUp03A'ł

O iyg. obuw ie an g ielsk ie z  gu­
mo w erai pońfeszwami poleca f-ma

Leserkiewlcz I Ska
R ynek n .  pl. Szczepańsk i 2.

p r a c o w n ia  i^echsn. dla napra ./y  
-naszyn do p isau ia i rachow ania  

„ N a f  o n a l  C i t s s  R c s i s l e i ' 11 
K A 2 I M I * ' I Z  6 L I C U 4 S N M  
ni. Jflorja iska 32. — T el. 543*.

M a szy n y  
do p o w ie lan ia

Optycy

A t r a m e k t f s
łesiytp gumy, przybory kancelaryjna 

A . Z E M B H Z Y C K fl 
U L . F L O H J A N S K A  9

$port

A. B L O H L N I  E L II , 
F a u l a  1 2 .  T e l .  Ł 9  I

doslai.»  lmrt. t dofcul. uegiol a piorw- 
= .raądoych kopali gdraoślłskiclt i kraj.

W ŁAII.-JAMHiiy.SKI
ul. Kapucyńska 3, Telefon 32PH

poleca w ęg ie l , kąl:s  
ornoślęslu  z  kopalni „Kr6 l“ 

d ąbrew ik i „ „ Kazimierz"
krakowski „Jan in a*  1 „K rystyn a *  

górnośląski koks Knurów 
w raz z  ńostaw ą do piw nic  
po cenacn konkurencyjnych. 

Dogodne warunki zapłaty.

Z a k ła d
po jazdów

wj-nujm nie na śłob y , w ycieczk i 
1 do dworca kolejowego

T. Ż E S L lf ia W S iU
K arm elicka 45. Tel. 69,

Główne składy w ęgla I d rzew a 
D ra  F r .  J e l o n k a  i  S p

P a w i a  5 ,  T e l .  1 7 4 .
Zast. w ęg la  jaw orzn ick iego.

Zeyarki
„ B o n a 11 i „ R o a k o p l11
I I n n o ,  o r a z  z e g a r y ,  n a j t a n ie j  

d o  n a b y c ia  
L E O N  B R C l l  Starowiślna 29,

Jan Kwiatkowski
zw ierzyn ieck a  19 l e i , 79 albo 120! j'
Najlepsze gat. węgla i drzewa.

LESERKIEWICZ
1 SKA

EY N EK  G Ł O W N Y lt. 
P b .  SZ C Z E PA Ń SK I 3.

Srebro
p la te ry

P O L S K I  TA RG
Składy w ęg la  górn ośląsk ., kra]., 
brykietów  i drzew a przy ul by  
Pawiej. Biura Podwale 7, tel. 1504*

jak rów n ież ink ru stacje. bronzy  
i szk ła  w en eck ie  poleca

M. J A  K C  B O Y /S  K I
Sukiennice 26-27

(Przybory
w ojskow e

Florjańska'- T elefon  309

O iro car nie

■Wielki wybór artykułów  
odpow, n a  gw iazd k ę po 
cenach um iarkow anych  

poleca

J. K A S E S N iK
Florjańska 20  Tol. 1509

S zk tO  
p o r c e l a n a

Z a k ła d y
fo togra ficzne

W .  B & Z E S
R ynek gł. Bo. Tel. 4532. 

N ow y d z ia ł: lu s tra .

ZaWad dla to to g ra fji I portretów  
S Z T U K A 41

Starowiślne 22 vis a vis Kina Howości 
w ykonuje ar . w szelkie  roboty 
w zakres fd to g ra lji wchodzące
oraz zdiec-ia do lejotyrnacyJ 
i pa3ZPor̂ w t I3a żi^tlunlew 5 m inutach.

Geny bardzo przystępne!

Z e g a r m i s t r z e

Żelazo

TI itraże

Łopaty stalowe
Kres S A. Biała (ad Bielsko)

P O D K O W Y
gotowe i póhabrykaty 

Kros S. A. B iała  (ad Bialsko)

R u d o lf  N o w a k  b,
G rodzka  44 . Tel. 3G11 Szewska 15, 

j£3lg3B3LZg«BEE«S;

1UJ3U «,
• f tu ło p  I r T,u .v .o  m j i  4  ( |  n ip a
‘ •pm s-ruOTS ‘-?M '4S rnnuzo ap i ,

Gtuwuy d.lad owoeów pciu,nuoffjiui

Tolofou 1565  -pzsM. zu.to AjoąAŻJO it u r : pasek, pendzel i  b rzytw a  9 zł.

— , ... io w s i . ...
B rzytw y an g ie lsk ie  sztu k a  12 zł, 
zw yk łe d ob reod 4 do 8 z ł. Garni-

SZKŁA, LUSTRA, B41IY 
T. ZAJDZIKOWSKI

ul. św. Jana  U. 30.

I I I /roby  d rew n ia n e  j 
do b a tlko w a n la

W i k t o r  W  a n d e r e r  ] 
uL Szewska 21 

T e l. 85D0.

Z a k ł a d y
pogrzebow e

„C O N C O R D IA "
I .1 4X-Y tVOL.Y£tia
lite SzcKOHńsk: "2, Tcicfou 331 
Jodyny iaU„d, posiadajicr vh- 
*ny Izbn-te tnimicn. Italia  
pogrzeby od naj.slirouiniejjsycj, 

Óon a j bogiitfizye h.

C łdoakanU Drukarni LUemckltj w Krakowie, ulica Jagiellońska ftz& loą (iru^u-y ^  Górski.


